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Wątpliwości i zastrzeżenia.
Można należeć do tych, którzy naj­

ostrzej potępiali niedołęstwo i gospodar-
s kę rządów ,,narodowych" (przymiotnik

zbyt często nadużywany), a niemn)iej
zapatrywać się bardzo krytycznie na to,
co się obecnie dzieje. Prawda, że nie­
jedno zmieniło się na lepsze, ustały
przedewszystkiem skrzętne poselskie za­
biegi w ministerstwach w sprawach aż

zbyt często z dobrem państwa i obywa­
teli nic wspólnego nie mających. Rów­
nież jest prawdą, że prezes ministrów
Bartę! zdeklarował się Jako wróg tych
urzędników (wysokich) i posłów, którzy
z racji swego stanow(iska dzierżyli tłu­
ste posady w instyucjach finansowych
i przemysłowych, a także przedsiębior­
stwach państwowych. Jestto już dużo
i dobrze świadczy o chęciach samego
premjerą. Nie jest to jednak wszystko
i nie wiemy, czy dobrze wyjdziemy na

pełnomocnictwach, które Sejm rządowi
na pewno uchwali. Sejmowi temu, któ­
ry mało dobrego zdziałał, a chciałby
żywot swój do końca okresu (jesień
1927) przedłużyć, chodzi widocznie o

djety, więc z dziwną skawpliwością
rob’i wszystko, czego rząd zapragnie.

Zbyt mało jeszcze poznaliśmy rząd
obecny, aby czem innem skwapliwość
i uległość Sejmu wytłómaczyć można.

Być może, że niejedno da się usprawied­
liwić rozbiciem naszego parlamentu,
które zawsze istniało, a które jest
większe n)iż kiedykolwiek. W łonie

poszczególnych stronnictw bowiem i-

stnieją także różnice zapatrywań na

wypadki majowe i ich następstwa. ,, W
obozie lewicowym są one aż nazbyt wi­
doczne. Wśród socjalistów, wyzwoleń­
ców i stronn)ictw chłopskich spostrze­
gamy poważne różnice zdań na rolę
marszałka Piłsudskiego, który zawiódł
ich nadzieje i nie dokonał przewrotu
społecznego, którego skrajna lewica się
spodziewała. Wytworzyła się nawet

sytuacja taka, że część lewicy zajmuje
wrog)ie wobec Piłsudskiego stanowisko

v i zapewne niedaleki’ jest czas, kiedy mu

wypowie otwartą walkę. Tak przynaj­
mniej wróżą na razie wszystkie znaki
na ziemi i niebie.

Z drug)iej znowu strony dzieją się
rzeczy, które budzą poważne wątpliwo­
ści w ludziach, mających na względzie
wyłącznie dobro państwa, a bynajmniej
nie zaślepionych partyjnem zacietrze­
wieniem. Widzimy przedewszystkiem
masowa runi i przesunięcia w wojsku i

administracji. I wcale nie można na­
brać przekonania, że dzieje się to w

imię jakiejś wyższej idei lub interesu

państwowego. Przeciwr)ie, odnosi się
wrażenie, że chodzi tu głównie o akty
zemsty na przeciwnikach politycznych.
Wcale nie twierdzimy, żeby wszyscy
usunięci dygnitarze byli doskonali i ge­
nialni,, ale niewątpliwie są pomiędzy
nimi i ludzie tędzy, których usuwa się
li tylko dla tego,

’

że opowiedz(ieli się
przeciwko rokoszowi majowemu. A

a przecież przyznać trzeba, że takie, sta­
nowisko podyktowało niejednemu nie

uprzedzenie do Piłsudskiego i jego oto­
czenia (nrzedewszyśtktiem), lecz poczu­
cie praworządności. Za to zaś nikogo
karać chvba nie można.

Podobnie ma się rzecz z generałem
Malczewskim, byłym ministrem spraw
. wojskowych, człowiekiem nieskazitel­

nym, którego od 2 m)iesięcy trzyma się
w więzienu za to, że w sposób dosadni

objawiał swe oburzenie wobec ofice­
rów, ponieważ stając po stronie roko­
szu złamali przysięgę żołnierską, Jeże­
li co, to właśnie ta sprawa przede­
wszystkiem stanow)i czarną plamę w

dziejach pomajowych.
Nie można także pozbyć się przykre­

go wrażenia na widok obsadzania wy­
sokich stanowisk w wojsku i admini­
stracji przez miernoty, często prze­
chrztów, z otoczen)ia marszałka Piłsud­
skiego. Jeśli rząd obecny chce w kraju
wzbudzić zaufanie do siebie, to nie po­
winien patrzeć na przynależność par­
tyjną i nie badać ludzi’ na punkcie ich
stosunku do Piłsudskiego, ale na ich
zdolności i użyteczność dla kraju.
Każde zarządzenie, które odmienne wy­
woła wrażenie, spotęguje rozgoryczenie
i poderwie zaufanie do najlepszych
choćby zamierzeń rządu.

Dla tego bardzo stanowczo ostrzega­
my rząd, aby nie ulegał fantazjom i
nie wywoływał zaradzeni’ami swemi

nastrojów zniechęcenia i goryczy, wśród
których nie można dokonywać dzieła
uzdrowienia stosunków wewnątrz
kraju. ł’ A’ł

W naszej polityce zagranicznej dzie­
ją się rzeczy, które budzą poważne
wątpliwości. Krążą o tem najrozma)itsze
pogłoski, które nie wszystkie nadają się
do publikacji. Niektóre jednak warto

zanotować. Wspomnieliśmy już o wy­
stąpieniu marszałka Piłsudsk)iego wo­
bec ministra Zaleskiego i jego ,,po­
ufnej" rozmowie z posłem anpjielskim
Max Muellerem. Tenże niezawodnie

skorzystał z okazji, aby dla celów an­
gielskich wyzyskać nienawiść marszał­
ka Piłsudskiego do Rosji. Anglja dąży,
ja,k wiadomo, do otoczenia Rosji p)ier­
ścieniem sprzymierzonych, bo tego wy­
maga interes Anglji, której bolszewicy
czynią rozmaite wstręty, zwłaszcza w

posiadłościach azjatyckich. Niechby to

sobie robiła, ale nie kosztem Polski,
która musi własną politykę prowadzić,
a zresztą dla Anglji specjalnych obo­
wiązków wdzięczności nie ma. Ta sa­
ma idea prawdopodobnie podsunęła na­
szym kierownikom polityki zagrani­
cznej inicjatywę sojuszu rumuńsko­
bułgarskiego — przeciw Rosji. Między
Bułgarją a Rumunją przeciwieństwa są
tak silne, że projekt podobny w Buka­
reszcie i Sofji spotkać się musiał nie-

tylko z prz,yjęciem nieprzychynem, ale

wprost ośmieszył naszych dyplomatów.
Jacy to dyplomaci, o tem czytamy w

,,Rzeczypospolitej" co następuje: W
czasie debat nad reorganizacją Rady
Ligi Narodów p. Sęka! oświadczył się
za_ wnioskiem antjśelskiem o nie po­
większanie stałych miejsc w Radzie.
Tem zaś wystąpieniem popadł w kon­
flikt z oficjalnem oświadczeniem rządu
Polski, który nieugięcie żąda sta,łego
miejsca dla siebie! Czy można sobie

wyobrazić większa niesubordynację?
Dalej, p. min. Sokal nie liznaje gra­

nicy polsko-litewskiej, a nazywa ją
,.linją demarkacyjną" tylko. Doprowa­
dził do tego, że przedstawiciel Włoch,
p. Scialoja, musiał po jego przemówie­
niu oświadczyć, że wbrew temu, co

przedstawiciel Polski powiedział, grani­

ca ta nie jest żadną ,,linją demarkacyj­
ną", ale granicą polityczną.

I takiego ,,dyplomatę" cierpi rząd
polski w Genewie! Czy nie skandal?
Nie może jednak być inaczej, skoro p.
Sokal należy do grupy ,,dyplomatów"
p. Aszkenazego!
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General Norwid-Neugcbauer.
Pojawiła się pogłoska, że generał

Norwid-Neugebauer, przyjac)iel mar­
szałka Piłsudskiego, ma zostać inspek­
torem armji we Lwowie. Na stanowi­
skach takich znajdować się powinni
najwybitniejsi fachowi wojskowi, gene­
rałowie bojowi. Norwid-Neugebauer
zaś w r. 1920 był — intendentem i do

tego wysoce nieudolnym. Wspomnieli­
śmy już, że z jego winy armja nasza

straciła w Mińsku podczas odwrotu o-

gromne zapasy żywności i ekwipunku
wojskowego. Naoczni świadkowie o-

wych zajść podczas odwrotu z nad Be­
rezyny dają nam opis ich, potwierdzo­
ny dokumentami, z którego Cynika, że
za olbrzymie straty odpowiedzialnym
jest p. generał Norwid-Neugebauer.
Kiedy była pora opró-żniać Mińsk i wy­

wozić mienie państwowe, nikt nie sły­
szał o p. generale-intendencie. Żadnych
nie było rozkazów, 14 dywizja (poznań­
ska) cofając się z rozpaczą patrzeć mu-

siała, jak motłoch żydowski podkładał
ogień pod magazyny z żywnością i

ekwipunkiem. A na dworcu stało 38 po­
ciągów próżnych, których już nie było
można w ostatniej chwili załadować, bo
intendentura w porę o tem nie pomy­
ślała. Trzeba więc było puścić pociągi1
te próżne, aby się nie dostały w ręce
bolszewików. Żołnierze przeklinali1
tych, którzy za to marnotrawstwo mie­
nia państwowego byli odpowiedzialni, w,

piemrszym rzędzie oczywiście p. gene­
rała Neugebauera. Uciechę mieli tylko
żydzi i Rosjanie, którzy byli urzędnika­
mi i komendantami dworców.

Jestto jedna z ponurych kart epopei
1920 roku. Pierw"szorzędną w niej rolę
odgrywał ten, który dziś ma zostać in­
spektorem armji. Jeżeli ma być sana­
cja, to powinna rozpocząć się od stawie­
nia właściwych ludzi na właściwem

miejscu. P. generał Neugebauer, zre-j
sztą podobno przechrzcony, na stanowi­
sku inspektora armji nie byłby na wła-z

I ściwem miejscu.

Co powiedział premier Bartę!.
Zapowiedź doniosłych reform we wszystkich

dziedzinach życia państwowego.
Pierwszy budżet bez deficytu. — Stan walut doskonały. — Walka

z drożyzną i z bezrobociem. — Praca nad udoskonaleniem armji. —

Rząd nie zawiedzie zaufania obywateli, aie w zamian zato żąda
spółpracy nad lepszą przyszłością. — Osiem kardynalnych wskazań

premiera, - Nie uronimy ani piędzi ziemi. - 0 polepszenie sytuacji
gospodarczej.

Warszawa, 19. 7. (PAT) W toku roz­
prawy nad projektami o zmianie Konsty­
tucji i pełnomocnictwach na dzisiejszem
posiedzeniu Sejmu zabrał głos p. Prezes

Rady Ministrów Bartel, przyczem powie­
dział m. in. co następuje:

Rząd wziął na siebie brzemię napra­
wy istniejących w Państwie stosunków
i usunięcia zła w życiu publicznem i w

życiu państwowem. Temi są uzasadnio­
ne pełnomocnictwa, których rząd doma­
ga się’ od Sejmu. Jednak prócz tego uza­
sadnieniem tem są dotychczas osiągnięte
rezultaty pracy rządu. Tu Premjer szcze­
gółowo omówił te rezultaty. Przedewszy­
stkiem podkreślił, że po raz pierwszy od

długiego szeregu miesięcy w czerwcu zo­
stała osiągnięta faktyczna równowaga
budżetu miesięcznego. Horoskopy budże­
towe na lipiec są pomyślne. Pierwsza de­
kada w lipcu jest najlepszą ze wszyst­
kich w tym roku, pomimo, że miesiące
letnie należą do najtrudniejszych w wy­
niku trwającej od szeregu miesięcy ak­
tywności finansu handlowego. Wyrazem
tego jest stabilizacja kursu złotego na

poziomie około 10 obecnie zaś 9,20.
Wzrost walut wynosi w stosunku do ul­
timo w maju 36 miljonów złotych pary­
tetowych. Kruszcowe pokrycie obiegu
wynosi 144 miljony złotych paryteto­
wych, przyczem złoto Banku Polskiego,
znajdujące się zagranicą, można uważać
za zwolnione. Rów-nolegle do wzrostu za­
pasów dewiz poszło powiększenie obiegu
biletów Banku Polskiego, które osiągnę-_
ło w drugiej dekadzie lipca sumę’ 460 mi­
ljonów złotych, w porównaniu do 379 mi-

Ijohóyz złotych a? dniu 20 maja. Osią­

gnięto również obniżenie stopy dyskonto­
wej z 12 na 10. Banki państwowe obniży­
ły stopę z 18 na 14%.

W dalszym ciągu, mówiąc o stosun­
kach gospodarczych, p. Premjer stwier­
dza znaczny wzrost eksportu szczególnie
węglowego, znaczne ożywienie w wielu
dziedzinach produkcji, wskutek czego na,­
stąpił stały spadek liczby bezrobotnych.

Przechodząc do dziedziny zagadnień
politycznych, pierwszą troską rządu jest
zreformow"anie aparatu administracyjne­
go w kierunku wzmocnienia w-ładzy.
Specjalna komisja pracuje nad projek­
tem odpowiedniej ustawy. Rząd wszczął
rów-nież energiczną walkę z drożyzną w

kierunku obniżenia cen artykułów pierw­
szej potrzeby. W zakresie opieki społecz­
nej przystąpił do specjalnej kontroli ak­
cji zasiłkowej dla bezrobotnych. Podjął
pozatem odpowiednie kroki w kierunku1

popierania inicjatywy prywatnej w za­
kresie akcji komunalnej. W dziedzinie

pracy wojskowej wre intensywna praca)
nad udoskonaleniem naszych sił zbroj­
nych. Przeprowadzone lustracje urzędów!
prokuratorskich i sądów pozwolą na u-

sunięcfe niedomagań i podniesienie za­
równo tempa jak i dokładności prac tych
instytucyj. Wreszcie w najważniejszej
dziedzinie — w polityce zagranicznej dą­
żenia nasze w kierunku przebudowy i

naprawy wewnętrznej stały się krokiem

naprzód w ugruntowaniu zaufania i pre-
stige’u naszego na zewnątrz. Pogłębili­
śmy to zaufanie przez położenie punktu
ciężkości na w-spółpracy gospodarczej
państw. Mówiąc o zadaniach politycz­
nych ni§ mężna pominąć sprawy nap
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ważniejszej — i tu Premjer przechodzi do

kwestji zmiany naszej Konstytucji, jako
k-westji, bez której nie może być mowy
o dostatecznej naprawie systemu pracy
państwowej.

Żkolei p. Premjer przechodzi do omó­
wienia programu rządowego: Rząd nie

dopuści, by skarb państwa jako kontra­
hent zawiódł jakiekolwiek zaufanie
wśród swoich obywateli, ale zarazem do­
magać się będzie z całą stanowczością,
by zobowiązania obywateli wobec skarbu

były wykonywane. 2) Rząd nie dopuści,
by panoszyła się korupcja, rozWielmoż-
niało w aparacie państwowym partyjńic-
two i tryumfow-ał nepotyzm. 3) Rząd nie

dopuści, by urzędnik państwowy trakto­
wał w inny sposób człowieka posiadają­
cego a w inny człowieka pracy. 4) Rząd
nie dopuści żadnych doktrynerskich eks­
perymentów w dziedzinie gospodarczej
lub socjalnej, nie uzna innych wskazań,
jako powiększenie powszechnego dobro­
bytu, celem powiększenia zdolności kon-

sumcyjnej najszerszych warstw pracują­
cych, celem podniesienia wydajności pra­
cy i produkcji i zmniejszenia drożyzny.
5) Rząd nie pozwoli, by słuszne prawa
obywateli narodowości niepolskiej na

szwank narażane były, mniemą bowiem,
że zwalczanie jakichkolwiek kategoryj
obywateli za ich język i wiarę sprzeczne
jest z duchem Polski. 6) Polska jest kra­
jem niedostatecznie wydajnym i opłaca­
nej pracy. Rząd nie dopuści, aby w ja­
kiejkolwiek mierze doznały szwanku słu­
szne prawa i interesy pracy. 7) Rząd nie
uzna stolicy i jej środowisk politycznych
za centralę swej działalności, doceniając
największą wagę zagadnień zaniedbanej
dotąd prowincji, której wysiłkom i życiu
rząd poświęci szczególną uwagę. 8) Rząd
ani na chwilę nie będzie stał bezczynnie
i bezradnie wobec gniotącego zagadnie­
nia bezrobocia. Wszystkie zagadnienia
rządu skierowane ku realizacji tego pro­
gramu będą wypływały z określenia rzą­
du jako opiekuna wszelkiej twórczości
społecznej.

W dalszym ciągu p. Premjer stwier­
dził, że zasadnicza linja polityki będzie
polegała nadal na naszem szczerem i zde-

cydowanem dążeniu do utrzymania po­
koju w warunkach, odpowiadających po­
stulatom bezpieczeństwa, integralności i

autoryt;etu Państwa, oraz uznaje konie­
czność solidarnej współpracy z innemi

państwami nad odbudową gospodarczą
świata powojennego. Z całą mocą Pre­
mjer odpiera przypisywane Polsce" agre­
sywne zamiary wobec któregokolwiek z

naszych sąsiadów, i podobnie piętnuje
nieuczciwie rozgłaszane plotki o zamie­
rzonej jakoby przez rząd rezygnacji z

części terytorjum. Jako pierwsze zagad­
nienie w dziedzinie polityki wewnętrznej

stawia sobie rząd pogłębienie praworząd­
ności. Ku temu zmierza przeprowadzenie
reformy administracji.

W dziedzinie oświecenia rząd będzie
dążył m. in. do rewizji całego szkolnic­
twa zawodowego, celem nadania mu kie­
runku możliwie praktycznego.. W dzie­
dzinie sprawiedliwości zamierzone jest
rychłe wprowadzenie nowej polskiej or­
ganizacji sądowej na podstawie projek­
tów komisji kodyfikacyjnej. W dziedzi­
nie finansowo-gospodarczej naczelnem

zagadnieniem będzie kwestja równowagi
budżetowej i stabilizacja złotego. Wszel­
kie ofiary wr tym kierunku uczynione być
muszą. Rząd przystąpi do opracowania
programu budżetu na okres trzyletni,
który będzie wyrazem celow’ego współ­
działania Państwa i stałego polepszania
sytuacji gospodarczej. Oszczędności w

budżetowaniu nie będzie się łączyło z

mechaniczną redukcją urzędników pań­
stw’owych, których uposażenie, jak rów­
nież i wojska skoro tylko warunki na to

pozwolą, poddamy rewizji, oceniając je
jako niedostateczne. Przy Banku Pol­
skim będzie powołany do życia bank do­
larowy, którego zadaniem będzie odegra­
nie roli zbiomiczej stezauryzowanych do­
larów, celem rozwinięcia działalności
w’ari-antowi i sfinansowania eksportu.

Walka z bezrobociem będzie prowa­
dzona przez rząd drogą wprowadzenia w

życie ustawy o rozbudow’ie miast, przy­
czem przeznacza się na ten cel powyższy
100 miljonów złotych w tym roku. Wiel­
ką pieczą rząd otoczy rolnictwo, które­
mu nasz bilans handlow-y zawdzięcza
sw-ój stan czynny. Zamierzenia rządu
będą szły z jednej strony po łinji racjo­
nalnej organizacji rolniczego handlu z

zagranicą, z drugiej zaś — ułatwień dla
ludności rolniczej, celem podwyższenia
jej zdolności nabywczej. Wkońcu Pre­
mjer mówił jeszcze o zamierzeniach w

dziedzinie reformy rolnej, o reorganizacji
Banku Rolnego, o gospodarce lasów pań­
stwowych i o przekształceniu Minister­
stwa Kolei na Ministerstwo Komunikacji.
W końcu swego przemówienia Premjer
powiedział co następuje: projekt pełno­
mocnictw, opracowany przez komisję nie

czyni zadość naszym pragnie­
niom. Rozumiem, że skrępow-anie dla,
rządu, które z niego wynikają, biorą Pa­
nowie na swoją odpowiedzialność. Udzie­
lone nam pełnomocnictw’a weźmiemy z

rąk Panów’ w głębokiem przekonaniu, że
nakreślone przez nas zasady i metody
działania pozwolą na zrealizow-anie w

tych ramach przew-ażnej części naszych
zagadnień.

t

Ocenę expose premjerą Bartla od na­
szego korespondenta warszawskiego, za­
mieścimy w jutrzejszym numerze.

Sejm radzi w dalszym ciągu nad

zmianami konstytucji.
Warszawa, 19, 7. (PAT). Na dzisiejszem

posiedzeniu sejmu przystąpiono do dalszego
ciągu obrad nad ustawą o zmianie Konsty­
tucji. Referent p. Chaciński w końcowem

przemówieniu zaznaczył, że do ustawy tej
’:głoszono tyle poprawek, źe gdyby połowa
ich przeszła, nicby nie pozostało z projektu.

Pos. Stroński (Chrz. Nar.) stwierdziwszy
że zagadnienie reformy ustroju było już ak­
tualne w Polsce przedrozbiorowej, przeszedł
do omówienia poszczególnych wniosków,
zgłoszonych przez rząd a dotyczących
zmiany konstytucji, jak również projektu

komisji, Proponowane pełnomocnictwa
przez rząd nie wykraczają poza niezbędne
dla państwa granice. Zarzut, który mam do

zrobienia rządowi — zakończył p. Stroński
— jest ten, że żąda za mało (?) Jest wiele

rzeczy pożytecznych dla kraju, których ten

sejm wogóle nie załatwi j dlatego niezbędna
jest zmiana ordynacji wyborczej, aby wy­
brać sejm lepszy,

Następnie — po przerwie — zabrał głos
poseł Głąbiński ze Związku L. N. j oświad­
czył, że Z. L . N . nie będzie głosował za

przedłożoną ustawą,

Wyniki głosowania.
Sejm ud rzuca ważne projekty rządowe.

Po tem przemówieniu izba przystąpiła
do głosowania nad projektem ustawy o

zmianie Konstytucji. Art. 1 o ustaleniu bud­
żetu na rok następny budżetowy, przyjęto
przeciw głosom mniejszości słowiańskich,
komunistów i N. P . Ch. Art. 2 o zniesieniu

postanowienia o stosunkowości wyborów
odrzucono w głosowaniu jmiennem 176 gło­
sami przeciw 171, Za artykułem tym głoso­
wała większość klubów: ZLN., Chrzęść.
Nar., Ch. Dem,, Piast i Kat. Lud. Art. 3 o

podniesieniu wieku dla czynnego prawa wy­
borczego uzyskał 185 głosów przeciw 156,
a więc brakło kwalifikowanej większości.
Artykuł ten został skreślony głosami klu­
bów jak i poprzednio, Art. 4 o wieku dla

biernego prawa wyborczego uzyskał 185

głosów przeciw 167 i również upadł dla bra­
ku kwalifikowanej większości. Art. 5 o

ograniczeniu nietykalności poselskiej uzys­
ka! 183 glosy przeciw 178, a więc również
został skreślony, Art, 6 postanawiający, że

w razie stwierdzenia przez Sąd Najwyższy,
że poseł otrzymuje pewne korzyści od rzą­
du, poseł ten traci mandat i owe korzyści,
przyjęto wraz z poprawką p. Libermanna,
by żądanie takiego stwierdzenia mogło wy­
chodzić nie tylko od marszałka sejmu, ale

i od N. I. K, P. Art. 7 dotyczący uchwala­
nia budżetów, został przyjęty kwalifikowa­
ną (2/5) większością według wniosku ko­
misji. Przy art. 8, mówiącym o rozwiązaniu
sejmu i senatu, odrzucono poprawkę p, Ba­
gińskiego (Wyzw.) w myśl której sejm wła­
sną uchwałą mógłby się rozwiązać, co po­
ciągnęłoby za sobą także rozwiązanie sena­
tu, natomiast senat podobnego prawa we­
dług tej poprawki r.ie otrzymałby. Wobec

podniesienia wątpliwości co do doniosłości

wyników tego głosowania, marszałek 0-

świadczył, że wobec niedość jasnego wysty­
lizowania tego artykułu, głosowanie nad ca­
łym artykułem będzie odroczone do następ­
nego posiedzenia. W międzyczasie komisja

konstytucyjna zajmie się jeszcze jego styli­
zacją. Art. 9 przyjęto według brzmienia ko­
misji, to jest jeżeli sejm odrzucony przez
senat w całości projekt ustawy uchwali po­
nownie większością 11/20 lub zmieni takąż
większością, lub też odrzuci większością
11/20, to Prezydent Rzplitej ogłasza ustawę
w brzmieniu ponownej uchwały sejmu.
Skreślono natomiast w myśl wniosku p, Ba­
gińskiego ustęp ostatni, że w wypadkach
ponownego uchwalenia przez sejm większo­
ścią 11/20 projektu w całości przez senat

odrzuconego, Prezydent może zażądać od

sejmu w ciągu 14 dni ponownego rozpatrze­
nia projektu. Jest to tak zwane prawo veta

(sprzeciwu) Prezydenta., które wobec tego
upada. Art, 10, skreślający postanowienie
Konstytucji, iż każde województwo stanowi

jeden okręg wyborczy do senatu, odrzucono.

Odrzucono także wniosek, by senat składał

się ze 100 członków. Również nie uzyskał

kwalifikowanej większości wniosek o usta­
nowieniu trybunału konstytucyjnego.

Dalsze głosowanie odroczono do ju(ro
godz. 11 rano,

Upadły, jak z powyższego wynika, bar­
dzo ważne projekty rządowe i komisji. A

więc przepadł projekt ograniczenia nie­
tykalności poselskiej, wobec czego war-

cholstwo niektórych posłów nadal będzie
mogło się szerzyć. Dalej podwyższenie wie­
ku wyborców i wybieranych oraz prawo

sprzeciwu (veta) prezydenta Rzeczypospoli­
tej. Lewica i mniejszości narodowe pomogły
rzetelnie obalać wszystko, co mogło było
przyczynić się do poprawy stosunków i
uzdrowienia Sejmu, z którego wychodzą za­
razki chorobotwórcze.

Stan roiwwań handlowych z Niemcami
Warszawa, 20. 7. W sobotę pełno­

mocnik rządu do spraw handlowych dr.

Prądzyński wraz z senatorem Bartosze­
wiczem przedstawił obecny stan ,,roko­
wań handlowych z Niemcami na kon­
ferencji prasowej. Z przebiegu konfe­
rencji można było wywnioskować, iż

delegacja polska widzi możliwość osta­
tecznego załatwienia umowy handlo­
wej. Niemcy zrozumiały, iż wojna cel­
na z Polską nie jest dla nas katastrofą.
Zdaniem informatorów Niemcy nie mo­
gą się spodziewać ze strony rządu pol­
skiego w żadnym wypadku koncesyj
politycznych.

Dr. Prądzyński oświadczył, iż w cią­
gu czerwca odbyło się pierwsze czyta­
nie projektu now’ych stawek taryfowych
a w chwili bieżącej toczą się narady
nad 3-ciem zagadnieniem, to jest nad
zakazem przywozu i wywozu. Co do

konjunktui- to zawarcie traktatu z

Niemcami jest może dziś korzystniej­
sze, niż kiedykolwiekindziej. Część o-

pinji, niemieckiej jak ,Frankfurter Zei-

tung" utrzymuje, że Polska wojnę cel­
ną wygrała. Dr. Prądzyński przypu­
szcza, że w ciągu kwartału można spo­
dziewać się sfinalizowania rokowań.

I

Henry SM sfs!erfe tiots!toSjg
Korytarza poirmrsMesa.

W sobotę i w niedzielę bawił w W.
M. Gdańsku publicysta angielski p.
Henry Wickham Steed, który odbył na­
tychmiast po przyjeżdzie narady z ca­
łym szeregiem osobistości tutejszych,
między innymi Wysokim Komisarzem

l,igi Narodów p. Van Ilamelem, prezy­
dentem Senatu Sahmem, wiceprezyden­
tem Gehlem itd. Po śniadaniu, wyda-
nem dla gościa angielskiego odbyła się
wycieczka do Gdyni i okolic. Gdynia
wywarła na p. Steedzie silne wrażenie.
Nie chciał on poprostu uwierzyć, że

wszystko, co tam widzi, jest dziełem o-

statnich trzech łat. W Gksywji p.
Steed zwiedził miejscowy cmentarz,
gdzie wszystkie grobowce przedwojen­
ne noszą polskie napisy. P. Steed uwa­
żał to za niezbity dowód polskości tej
części Polski, niesłusznie zwanej, jak o-

świadczyŁ korytarzem. W sobotę wie­
czorem odbyło się w Generalnym Komi­
sariacie przyjęcie, wydane na cześć p.
Steeda przez zastępcę Komisarza Gene­
ralnego p. radcę Zaleskiego. Następ­
nego dnia p. Steed po zwiedzeniu Gdań­
sku odjechał bezpośrednio do Londynu.

W rozmowach prowadzonych w

Gdańsku p. Steed z wdzięcznością wspo­
mniał gościnę, doznaną w Polsce, wyra­
żając się z wielką czcią o Panu Prezy­
dencie Rzeczypospolitej i o p. Marszał­
ku Piłsudskim.

Rząd grozi ustąpieniem
na wypadek nieuchwaienia

pełnomocnictw,
Warszawa, 27. 7 . (tel. wł.) Jak to już miało

kilkakrotnie miejsce, tak i wczoraj w toku gło­
sowania nad pełnomocnictwami w Sejmie, w

kuluarach sejmowych rozeszła się pogłoska, że

rząd poda się do dymisji na wypadek nieprzyję-
cia przez sejm ustawy o pełnomocnictwach. Za­
pytany w tej sprawie premjer Bartel, oświadczył
współpracownikowi ,,Nowego Kurjera Polskiego"

Na wypadek odrzucenia przez sejm pełnomo­
cnictw, rząd wyciągnie należyte konsekwencje"

Opinja posłów o espose
premjerą Bartla.

Warszawa, 20. 7. (AW) Wczora.jsze ex-

pose premjerą dra Bartla wywołało w

kuluarach Sejmu liczne komentarze po­
selskie. Dodatnio oceniali wobec przed­
stawicieli prasy mowę premjerą posło­
wie: Kośeiałkowski (Klub Pracy), Mia­
nowski (Ch. D,), oraz poseł Hartglas (ko­
ło żydowskie). Poseł Hartglas twierdził,
iż premjer miał odwagę sprecyzować
swoje stanowisko wobec mniejszości ży­
dowskiej i wyraził nadzieję, że tym ra­
zem zapowiedzi szefa rządu zostaną wre­
szcie zrealizowane. Poseł Niedziałkowski
(PPS) nazwał mowę premjerą interesują-

cą. Senator Woźnicki z ,,Wyzwolenia44
zauważył, że nie spodziewał się, ażeby
exposć rządu wypadło tak dobrze.

Zabójca szofera przed sądem.
Warszawa, 20. 7. (tel. wł.) Rozpoczął

się tu wczoraj przed wojskowym sądem
okręgowym proces przeciwko kapitanowi
Pawlikowskiemu, zabójcy szofera dorożki

samochodowej. Przewód wczorajszy ustalił

przebieg wypadków poprzedzających fakt

zabójstwa i to z zeznań oskarżonego oraz z

przesłuchanych świadków. Jutro dalszy

ciąg procesu.

Krzemieniecki nie wstąpi ze stanowiska

wicewojewody pomorskiego,
Toruń. (AW) Krążą pogłoski, że p. E -

wert Krzemieniecki, który miał ustąpić
ze stanowiska wicewojewody pomorskie­
go, na skutek starań autonomistów po­
morskich powróci na to stanowisko po
zakończeniu urlopu.

Nakrycie bandy fałszerzy wekslowych.
^Warszawa, 20. 7. (Tel. wł.) W Łodzi

wykryto świetnie zorganizowaną bandę fał­
szerzy weksli, która w misterny sposób fał­
szowała potrzebne podpisy, a następnie
podrobione weksle dyskontowała. Puszczo­
no dotychczas w kurs tych falsyfikatów na

sumę 1 miljona złotych, Banda ta rozpo­
rządzała olbrzymim aparatem technicznym,
a jej szefem był niejaki Kowalski. Władze

śledcze prowadzą w tej sprawie energiczne
śledztwo.

Cała Warszawa za rozwiązaniem Rady
Miejskiej.

W’arszawa, 20. 7. (Teł. wł.) ,,Express
Poranny" ogłosił plebiscyt pod tytułem
,,Czy rozwiązać warszawską radę miejską?"
W dzisiejszym numerze pismo to ogłasza
wynik głosowania. W plebiscycie wzięło
udział 123,431 osób. Za rozwiązaniem ra­
dy miejskiej głosowało 123,363, przeciw roz­
wiązaniu 58 osób.

Wyrok na red. Stpiczyńskiego zatwierdzony
Warszawa, 20. 7. (Tel. wł.) Wczoraj

Sąd Apelacyjny rozpatrywał sprawę redak­
tora Głosu Wojciecha Stpiczyńskiego, os­
karżonego o obrazę sądu honorowego ge­
neralskiego w związku z głośnym proce­
sem porucznika Lis-Błor_skiego. Sąd Okrę­
gowy skazał redaktora Stpiczyńskiego za

niepcszanowanie władz na 3 miesiące wię­
zienia. Sąd Apelacyjny wyrok ten zatwier­
dził.

Pełnomocnictwa tylko do końca
1826 roku.

Warszawa, 20. 7 . (AW) Rozeszły się
uporczywe pogłosik, że wśród wpływo­
wych kół parlamentarnych lansuje się
projekt udzielenia rządowi obecnemu

pełnomocnictw tylko na czas do stycznia
1927 roku,.

a panujący środek do^l
- czyszczenia obuwia.



Nr. 164.
Ł. --i.. ,,, .

—

—XX--— .-=z==

EMrBiwytMjha sędziowska.

Niewinny, a jednak 3 miesiące więzienia

Gdy przed dwoma laty jednego z re­
daktorów Niemców sądy polskie za udo­
w’odnioną obrazę władz i oszczerstwo

skazały na dotk!liwą karę więzienną, ca­
łe Niemcy podniosły głos oburzenia, nie
szczędząc pod adresem sądów polskich
takich epitetów, że wątpićby można w

dalsze istnienie państwa polskiego, boć.
,,iustitia cst fundamentum regnorum".
Sprawę roztrąbionOj po całym święcie,
starając się oczywiście o odpowiednie
zabarwnieni^ jej. Świat cały miał siłę
przekonać, że sądy polskie są stronni­
cze.

1 Dzisiaj mamy do zanotow’ania fakt

wprost nie do wiary. Niewinnego czło­
wieka skazały sądy niemieckie aa łrzy
miesiące więzienia za to jedynie, że jest
Polakiem i redaktorem pisma polskiego
w Niemczech.

Sprawa przedstawia się następująco:
Przed k!ilku miesiącami ukazał się w

,,Gazecie Gdańskiej11 artykuł rzekomo

obrażający jakiegoś wysokiego urzędni­
ka pruskiego w Olsztynie. Prokurator
niemiecki wywęszył, że autorem tego
artykułu jest p. Jaroszyk, redaktor ,,Ga­
zet,y Olsztyńskiej11 w Olsztynie, i wyto­
czył mu proces z najrozmaitszych para­
,grafów ustawy karnej, op!ierając Swoje
oskarżenie jednak tylko na domysłach
i poszlakach. Przed sądem nikt nie ze­
znał, bo zeznać nie mógł, że autorem te­
go artykułu jest faktycznie oskarżony,
a przeciwnie — oskarżony dowiódł, że

autorem, nie jest, a ,,Gazeta Gdańska"
umieściła nawet oświadczenie, że "p. Ja­
roszyk inkryminowanego artykułu nie

pisał. Nie pomogło żadne tłómaczenie,
nie pomogły żadne dowody, ,,sąd przy­
jął, że jednak tak jest, jak pan oskarży­
ciel twierdzi11 (dosłowne całkowite uza­
sadnienie surowego Wyroku w pewnym
sądz!ie pokoju na Pomorzu) i skazał re­
daktora Jaroszyka na 3 miesiące węzie-
nia. Apelacja nie odniosła skutku.

Wyrok ten jest uderzeniem w twarz

całej cywilizacji, jest poprostu aktem,
,przypominającym wymierzanie sprawie­
dliwości przez ,,raubritterów" i wywołać
musi jednolity wielki protest całej cy­
wilizowa,nej Europy. Sądom w XX stu­
leciu nie wolno bezkarnie popełniać
morderstw. W Polsce marny ustalony
sąd o sądach niemieckich, jednak trze­
ba, aby się o tem dowiiedział cały świat.

Nowy poseł niemiecki w Austrji,

Monacbjum, (AW.), Hr. LerchenfeJd zna­
ny w Polsce z czasów okupacji niemieckiej,
:gdzie piastował urząd prezydenta policji
miasta st. Warszawy, został mianowany po­
słem niemieckim w Austrji. Rząd austrjacki
udzielił mu swego agreement.

Generał czeski Gajda szpiegował
Polskę na rzecz Bolszewji.

Praga, 19. 7. Aresztowano tu genera­
ła Gajdę, co do którego panuje posądze­
nie, że stał na usługach Sowietów.

- Wiedeń, 19. 7. ,,W!iener N. Nachr."
w depeszy z Moskwy podaje, że według
tamtejszych informacyj kół dyploma­
tycznych obwinia się gen. Gajdę weale
nie bezpodstawnie, że ofiarował Rosji
swe, usługi w czasie, kiedy toczyła się
wojna, między Ros ją a Polską. W r. 1921

odbywał studja we francuskto sztabie
generalnym. Wtedy zaproponował So­
wietom, że dostarczyć może ważnych
dla Rosji planów mobilizacyjnych, jeżeli

go przyj mą do służby w armji czer­
wonej.

Tutejszy dziennik ,,Abend" w arty­
kule: ,,Gen. Gajda szpiegiem" pisze, że

Gajda złożył swego czasu Sowietom
sprawozdanie o położeniu francusk!ich
Sił zbrojnych i polityce wojskowej Fran­
cji, ważnej z tego względu, że sztab
francuski udzielił wtedy Polsce swego
poparcia,. Niepowodzenia armji czerwo­
nej przerwały sto,sunki Gajdy z Sow!ie­
tami. Na poparcie tych faktów istnieje
cały szereg dokumentów. Dopiero teraz,
gdy Gajda stał się niebezpiecznym dla
Czechosłowacji, zdecydowano się zebrać

materjał obciążający go.

Jakie są nasze długi państwowe.
Odbyło s!ię posiedzenie komisji kon­

troli długów państwowych pod prze­
wodnictwem marszałka Senatu Trąmp-
ezyńskiego. Na posiedzeniu tem przy­
jęto wykaz długów państwowych po
dzień 30 czerwca 1926 roku.

Według tego wykazu, długi we­
wnętrzne oprocentowane w dniu 1 lipca
1926 roku, wynosiły: marek polskich
9 miljardów; złotych 180 miljonów;
franków zł. 44 miljonów; dolarów 3 390

tys!ięcy. Długi wewnętrzne gotówkowe
74 milj. zł. Długi zagraniczne: w Ame­
ryce w dolarach 233 milj.; we Francji
1 miljard franków; w Anglji 4 800 tys.
funt, szteri.; we, Włoszech około 465 mi-

!jonów lirów; w Holandji 8 613 tys. flor,;
w Norwegji 20167 tys. koron norw.

i 1 448 funt, szteri.; w Danji 426 tys. ko­
ron duńsk!ich; w Szwecji 7 259 tys. ko­
ron; w Szwajcarjj 89 tys. frank, szwajc.
i z tytułu wykonania protokółu insbruc-

kiego 66 milj. florenów austrj. i 22 milj.
koron zł. Zadłużenie w bilonie 460 mi­
ljonów złotych.

Pozatem państwo udzie]liło szelągu
gwarancyj finansowych miastom, oraz

spółkom i stowarzyszeniom prywatnym
jak i posiadaczom papierów wartościo­
wych w walucie polskiej ora,z zagra­
nicznej.

Węgiel polski przez łśofwę do Anglji.
Ryga. (AW.). Z dobrze poinformowanych

sfer handlowych donoszą, wobec zamó­
wienia przez rząd angielski partji węgla z

polskiej części G. Śląska w ilości 500 tys. ton

zarząd polskich kolei państwowych zwrócił

się do kolej łotewskich z zapytaniem, czy

mógłby węgieł ten przywozić linją kolejową
Zemgale—Dźwińsk—Ryga. Po zbadaniu

przez specjalnie wyłonioną komisję kolejo­
wą możliwości transportowych powyższej
kolei komisja stwierdziła, żc transport kon­
tyngentu 200 tys. ton węgla;w ciągu 2 mie­
sięcy zaproponowany przez koleje polskie
nie przeciąży zbytnio wspomnianej kolei.

Obliczono, że linją Zemgale—Ryga przecho
dzić będzie dziennie po 6 pociągów w skła
dzie 35 wagonów każdy. Załadowanie węgla
na okręty odbywać się będzie jednocześnie
w 3 miejscach w Miihlgraben, Boldera i sta­
cji Ryga-brzeg. Do wywiezienia z portu zu­
żyte będzie przez flotę handlową angielską
kilkadziesiąt okrętów o znacznym tonażu.

Prasa łotewska z zadowoleniem notuje wia­
domość o pozytywnem załatwieniu propozy­
cji kolei polskich przewozu węgla polskiego
i stwierdza, iż ładowanie węgla zapewni
kilkuset robotnikom na dłuższy czas pracę.

Kto to był?
Przedstawicielem, żagfanicznym, w

obecności którego p. marszałek Piłsud­
ski tak obcesowo obszedł się z m)ini­
strem Za,leskim, był poseł Angłji, p.
Max Mueller. — (Pisaliśmy o tem we

wczorajszym numerze ,,Dziennika".
Można, sobie wyobrazić, jakie wraże­

nie zajście to wywołało na Angliku, i

przyzwyczajonym do bardzo popraw­
nych form w obejśc(iu w ogólności, a w

tak wysokich kołach w szczególności.

Tyfus brzuszny w Lublinie.

Lublin. We wsi Okienniki powiatu Iebel-

skiego stwierdzono w tych dniach jeden wy­
padek tyfusu brzusznego. Władze wydały
natychmiast stosowne rozporządzenia, ce­
lem opanowania zarazy.

Z Warmii.
— Jeszcze Dywity. Piśmidlo ,,Frl-

dericus", organ hakenkreuzlerów wy-,
raża się o zajściu w Dywitach mniej-,
więcej w sposób następujący:

,,Olsztyn leży w Prusach Wschod­
nich, a Prusy Wschodnie należą do Rze- .

szy niemieckiej. Bogu dzięki! Jeżeli
bowiem obserw’ujemy najświeższe za­
rządzenie bliskiego centrum landrata w

Olsztynie, natenczas możnaby, o tem

wątpić. /
A więc do Dywit w olsztyńskim po-

wiecie przyjeżdża Biskup. Przyjmuje
się go uroczyście, girlandy i tablice z

napisami ozdabiają ulice. Pruski żan­
darm, jeden ze starej daty , który jest!.
,,deutseh" i ,,preussisch" (w istocie re­
negatem — red. G . O .) i polskiego są­
siada cierpieć nie może, przechodzi!
przez ulice i obserw’uje. Odkrywa tabli­
ce pow’italne z napisami polskiemi.
Nanu — myśli pl’uski żandarm, na, coś’

podobnego zezwolić nie można. Jeste­
śmy przecież w Niemczech. I zarządza
usunięcie polskich tablic.

Niemiecka (!?) ludność (!) w Dywi­
tach uważa to za rozsądne (!) postępo-,
wanie, gdyż Polacy są już ,,frech,
genug".

Niemiecka landratura myśli inaczej;
Rozkazuje:

po pierwsze, landjeger, musi ,,den,
Polinskis" polskie tablice doręczyć zi

powrotem i im donieść, że zawieszeniu-;
tablic nic nie stoi na przeszkodzie;

po drugie, landjeger musi się u miej
scow’ego Proboszcza uniewinnić osobi­
ście i przy tem stwierdzić wyraźnie, że
samowolnie usunął polskie tablice i że
niemiecka landratura w Olsztynie po­
dobnego zarządzenia nigdy nie wydała.

Tak rozkazała landratura w Olszty-
tynie i tak się stało.

Ale stało się jeszcze coś. Landratura

opublikow’ała swoje wielkie czyny w’,
prasie, tak iż każdy czarno na białem

czytać może, że kochana ojczyzna o

Prusy Wschodnie niepokoić się nie po­
trzebuje, dopóki landratura w Olsztynie
ziemi rodzinnej broni". s

Pod artykułem podpisany jest F. C.
Hołtz.

Z artykułu wynika, jaką pychą I za­
rozumiałością napełnieni są haken-

kreuzłerzy. Gdyby się w Polsce coś po­
dobnego stało, powstałby niesłychany
krzyk na polskie barbarzyństwo. Tu
atoii w tak podstępny i nędzny sposób
krytykują landrata, ponieważ wybryk
samowolny żandarma potępił i zarzą­
dził co potrzeba.

cltecc: mnicsć
zapewnioną egzystencję na dzień

jutrzejszy, niech kupuje tylko

wyroby krajowego przemysłu.

Dr. Antoni Marczyński. 6

ROK 1947.
(Ciąg dalszy)

Ten czas, nigdy się nie cofający, nie­
zmordowany... Stary jak świat, a szybki
niby strzała. Ongiś w Helladzie pod bo-
skiem imieniem Chronosa czczony, czas.

Zerwali się młodzi z kanapki.
Raz jeszcze spojrzeli sobie w oczy głę­

boko, jakgdyby milczące wymieniając
przysięgi. Później źrenice chłopca wiel­
ką wyraziły prośbę. Błagalną prośbę.
Zrozumiała i wstydliwem opuszc.zeniem
powiek przyzwoliła. Więc Władek oto­
czył ją ramieniem, przygarnął do siebie
z całej mocy i przybliżył wargi swoje
drżące, do jej dziecięcych usteczek...

Było to tak, jak kiedy wietrzyk swa­
wolny nagnie kwiat róży herbacianej, ku
pączkom młodszej, pąsowej, sąsiadki-
siostrzycy. Jak kiedy lekkim powiewem
kłączy i splecie ich płatki woniejące...

Było to piękne, lecz krótkie.
Potem jeden uścisk dłoni. Długi ser­

deczny uścisk i Władek ku drzwiom pod­
skoczył. Jeszcze z proga słowa rzucił
ostatnie:

— Czekaj mnie, Maryś, ja wrócę do
ciebie.

Przytrzasnął drzwi z impetem. Po­
spieszył do małej stajenki, gda(e czekał

Lysek-kasztanek.
"

Marysia przybliżyła rozpaloną twarz
’do szyby. Czuła jeszcze na ustach rajski

posmak pierwszego, pocałunku. Czuła
i drżała na wspomnienie... A w uszach
dźwięczał wciąż ten głos najmilejszy:

— Ja wrócę do ciebie.,, ja wrócę’.
— Wrrróóóci, wrrróóóci... — zapew­

nia:ł piec hucząc silniej, bo wzmógł się
wicher wśród lasu. Dziewczyna zrozu­
miała mowę płomieni i radość odbiła się
w jej pczach.

— Dziń... Dzon... Nic. Dziń... Nie.
Dzon... Nie... — chichotał deszcz na szy­
bie i Smutek padł na duszę Marysiną.

Mignął w mrokach za okienkiem czar­
ny cień masy ogromnej.

To Łysęk z jeźdźcem na grzbiecie.
Usiadła dziewczynka na stołku. Pod­

bródek dłonią podparła,
— Czy wróci Władek?... Dotrzyma

swojej przysięgi?... Ogień mówił, że tak,
Deszcz szydził, że nie. Któż odgadnąć
może?

Aż doszedł do jej uszu odgłos tęten­
tu konia.. Krótki cwał. Raz dwa trzy,
raz dwa trzy, raz dwa trzy... — bębniły
podkowy w krótkim galopie po drodze

leśnej, błotnistej. Tak, jakby mó-wiły:
- Pytasz ty, czy wróci?... Może tak,

może nie.
I scichł głos w oddali. ’ Cień niepew­

ności padł na serce Marysi.

III

Potworny ryk syreny rozdarł po­
wietrze na ćwierci. Ściągnię’to mostki, łą­
czące olbrzymi okręt z kamiennem mo­
lem. Pomięd,zy nieruchomą masą betonu
a kadłubem kolosa morskiego, bokie,m
prawym do mola przylegającego, ukazała

się długa, wąska szpara. Szpara brudno­
zielonej, tłustej wody, urosła do metro­
wej szerokości, i wnet rozmiary wąwozu

przybrała.
Statek ,,Bracia Słowianie" ruszył wol­

no, majestatycznie.
W kilku miejscach portu leżały na

dnie zarzucone kotwice, stalow’emi lina­
mi z okrętem połączone. Kiedy warknę­
ły motory i zaczęły liny nawijać na wal­
ce, parowiec drgnął i posunął się bokiem
w stronę zatopionych kotwic. Manewru­
ją,c zrę’cznie odciągnięto w ten sposób ol­
brzyma od mola. Potem zaopiekował się
nim mały holownik i powlókł go w stro­
nę bramy portowej. Robiło, to, wrażenie
tak zabawne, że Władysław Białoszyński
uśmiechnął się mimowolnie,

Maleńki karzełek-holownik sapał, fur­
czał, dymił i ciągnął z wielkim wysił­
kiem kolosa.

Potem wzrok młodzieńca pobiegł ku

wybrzeżu. Postacie łudzi, powiewają­
cych z mola chustkhmi, zmalały niesły­
chanie. Władka nikt tu nie żegnał.
W Krakowie rozstał się z rodziną... Więc
odw)rócił oczy w inną stronę.

Statek defilował wzdłuż dawnej pla­
ży gdyńskiej. Dzisiaj począwszy od ska­
listego cypla Orłowej, a skończywszy na

nasadzie półwyspu Hel, rozciągało się
miasto potężne, portowe, t. zw. Wielka

Gdynia.
Jak okiem się’gnąć, widniały olbrzy­

mie prostokątne budynki. To magazyny,
lub śpichrze. Jak okiem objąć, tłoczyły
się okręty wszystkich prawie państw
świata.

Olbrzymie krany żelazne dźwigały
całe tony polskiego zboża i mąki, która
szła stąd w krainy dalekie. W oddali

czerniały piramidy węgła śląskiego i zło­
ciły się sterty drzewa, na budulec. Wię­
cej na zachód, wznosiły się ku niebu ko­
losalne walce: to zbiorniki spirytusu, na­
fty, benzyny czy olejów skalnych.

A w tyle, na wzgórzach, jak białe tło
obrazu, jaśniały równe rzędy gmachów
trzydziesto-pięt,rowych.

Wielka Gdynia - okno na morze... -

okno Polski na, świat daleki...

Tę’dy szły niesłychanie bogate płody
naturalne Rzeczypospolitej, konkurując
skutecznie na rynkach zagranicznych
bajeczną taniością, dzięki niskiej kalku­
lacji kupców i dzięki najtańszemu robot­
nikowi. Tędy wypływały masy towaru,
sprow’adzając do kraju gotówkę, bogacąc
obywateli i skarb państwa...

I dlatego, mimo, że emisja banknotów,
,dawno przekroczyła 1 miljard i 800 mil­
jonów’ złotych, kurs złotego w stosunku
do dolara wahał się między 5,07 a 5,02,
przy stałej choć powolnej tendencjŚ ,

zwyżkowej. Nic dziwnego, skoro waluta’
polska miała 74 % pokrycia zlotowego.

Więc z dumą spozierał Władysław’ na

Gdynię, chlubę’ ojczyzny. Na ten New
York sarmacki...

Tymczasem okręt ,,Bracia Sło’wianie"

wydobył się z brudnych odmętów porto­
w’ych i pożegnaw’szy holowiec, wypłynął
własną siłą na zielone fale Bałtyku.

Pęd statku zwiększał się z każdą
minutą.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Bolszewja mogiłą
natchnienia.

Poezja natchnienia i użyteczności pu­
blicznej — Wybitni poeci ginu z rak ka­
tów lub kończą samobójstwem. — W

życiu, które jest więzieniem, twórczość
musi zginać.

Rewolucja bolszewicka, zdzierając
szaty ze wszystkiego co wzniosłe i nie­
codzienne, we wściekłem dążeniu do
zmaterializowania umysłowośdi ludz­
kiej, na samym początku ustaliła wy­
tyczne ,,nowej poezji11 i stworzyła jej
realistyczno-proletarjackie kanony. Na

rogach ulic rozklejone ogłoszenia wzy­
wały przechodnia do uczęszczania do
ognisk ,,proletariackiej kultury11 (Prolet-
kult), gdz!ie każd,y mógł się stać poetą
na poczekaniu.

Lecz mimo czarnej otchłani, do któ­
rej wtrąciła rewolucja październikowa
inteligencję rosyjską, mimo głód, nędzę
i poniże’nie - urok prawdziwej poezji
n)ie stra-cił swej siły, a poeci okresu po
pierwszej rewolucji 1905 r. — słuchaczy
i wielbicieli.

d
Moralnie ,,burżuazyjna" poezja na­

tchnienia zwyciężyła poezję użyteczno­
ści publicznej. Mimo to wyn)ik walki był
przesądzony. -

W roku 1920 czerezwyczajka inspiru­
je ogromny proces ,,Centrum Narodo­
wego11, starając w stan oskarżenia
kwiat inteligencji: profesorów, v dokto­
rów, inżynierów, artystów. Większość
oskarżonych zostaje rozstrzelana. W tej
l(iczbie ginie poeta Gumilew, afrykański
myśliwy, podróżnik i żołnierz, człowiek

,wielkiej o.dwagi, artysta subtelny i wy­
tworny, autor jedynych w swo,im rodza­
ju egzotycznych motywów af-rykańskich.

Ta śmierć była jakby groźnem me­
mento dla wszystkiego, co siłą (intelle-
ktu lub natchnienia wznosiło się ponad
poziom zwierzęcej równości wszystkich
,wobec katowskiej siekiery komuny.

W ślad za Gumilewem schodz)i do

mogiły w pełni sił wielki poeta Ale­
ksander Błok, jeden z założycieli słyn­
nego dekadansu, a właściwie poeta-li -

ryk, szermierz z grona takich potenta­
tów, jak Balmont, Briusow li Sołogub.

1 Zmarł, bo dusił się w atmosferze ko­
muny, bo serce poet,y, który ostatnio

stworzył rewolucyjny poemat ,,Dwana­
ście11, uważany przez bolszewików jakiś
czas za apoteozę bolszewickiego prze­
wrotu, nie wytrzymało obrazu udręki i
znęcania się nad tą jaźn)ią, która stano­
wi w człowieku o jego człowieczeństwie.

1 Za temi dwoma - rycerzem - awan­
turnikiem Gumilewem i klasycznie po­
prawnym, apollonicznym i hołdującym
hasłom wolnośc(iowym Blokiem, - ginie
kondotier, zamachowiec, rewolucjonista
i poeta, Borys Sawinkow — Ropszyn,
autor znanych ,,Koń blady11 i ,,Koń wro­
ny11. Po latach walki z bolszewikami,
wraca do nich ze skruchą, zostaje uła­
skawiony, błaga o proces, lecz dręczony
w czerezwyczajce, rzuca się oknem na

dziedziniec w!ięzienny.
- Czwartym, którego los dotyka, jest
syn zbożowych łanów i wiejskich za-

płotków, jasnowłosy szałaput z psotne-
mi oczami dzieciaka — ostatni dziedzic
z łaski Bożej poezji Puszkina.

Z więzienia, którem stało się życie
wzięte w dyby utopijnej doktryny ko­
munistycznej, ucieka do knajpy i dzi­
kich wybryków, żeni s(ię z przestarzałą
baletnicą Dunkan i leci z nią aeropla­
nem zagranicę, a wkrótce rozwodzi się
i wraca. Bunt przeciw rzeczywistości
przeradza się w ,,P(ieśni huligana11, gdzie
talent zwycięża przesadną ordynarność.
Aż pewnego dnia beztroski, słoneczny,
warcholski, prawdziwy syn swego naro­
du, Jesienin, przecina sobie żyły i kreśli
własną krwią pod adresem bolszewików

— Bądźc)ie przeklęci! —

Ostatnio gazety przyniosły wiado­
mość o samobójstwie pisarza-poety An­
drzeja Sobola. Sobol - stary rewolu­
cjonista, zesłaniec za czasów caratu, pi­
sał w latach ostatnich w pismach so­
wieckich., lecz twórczość jego straciła na

szczerości i blasku.

Odebrał sobie życie, bo w atmosferze
bolszewizmu indywidualizm i twórczoś,ć
zwrócona ku ideałom — nie mogąc zwy­
ciężyć - zginąć musi. W. P,

Prusy Wschodnie,
Kilka momentów złożyło się w osta­

tnim czasie nato, że kwestja wschodnio-
pruska wypłynęła wybitniej na porzą­
dek dzienny rozważań politycznych i

gospodarczych. Specjalnie podkreślić
przytem należy, że nie ze strony pol­
skiej wychodzi w tym względzie inicja­
tywa. Polska prowadzi zasadniczo po­
litykę pokojową i pragnie tylko, żeby
i jej sąsiedzi zawsze tak szczerze jak
Polska pojmowali swą misję wśród na­
rodów jako misję pokojową.

Wiały impuls do wysuwania proble­
matu wschód niopruskiego wychodzi
kompletnie ze strony niemieckiej. Po­
za ramy przyjętych w Prusiech Wschod­
nich już i zadomowionych wieców i ma-

nifestacyj naęjonalistyczno-antypolsLich
wychodzą różne wizyty przedstaw’icieli
wdadz i sfer prywatnych w prowincji
tej. Komisja po komisji i delegacja po
delegacji zjeżdża do Królewca, Olszty­
na, Malborka, Tylży i innych miast, by
informować się o sytuacji, w jakiej się
znalazła prowincja ta po oddzieleniu

jej geograficznem od reszty Rzeszy. Ma­
my tu na myśli objazdy przedstawicieli
miast i komisji rządowej z ministrem

spraw wewnętrznych dr. Kuelzem na

czele. Mowy wypowiadane przy tych
okazjach rzucają niezmiernie charakte­
rystyczne św’iatło na nastroje niemie­
ckie wobec tej prowincji i sąsiedniej
Polski.

O położeniu i stosunkach narodowo­
ściow’ych informował m, i. gości w Rze­
szy znany agitator plebiscytowy Maks

Worgitzki, Dziwić się należy, że sfery
urzędow’e niemieckie uważają za wska­
zane informować się z tak mętnego źró­
dła. Pan Maks Worgitzki, fanatyk na­
cjonalistyczny i agent podrzędnej służby
propagandow’ej jest figurą niepoważ­
ną, acz może do czasu potrzebną nie­
którym sferom poważniejszym niemie­
ckim dla osiągnięcia pewnych celów, do

których inni nie mają chęci się mieszać.
Trudno kozłu powierzać rolę ogrodowe­
go. A jednak oznacza to tosamo co po­
w’ierzać takiemu Worgitzkiemu lub po­
krewnym mu duchem Skowronkom mi­
sję przedstawienia sytuacji mniejszości
narodowych, jak to uczyniono niedaw’­
no w Olsztynie. Pożałowania godna ta

mniejszość narodowa, na którą władzę
patrzeć będą okularami Worgitzkiego i

spółki. Los opłakany polskich Mazu­
’rów, Warmjaków i Litw’inów w Pru­
siech Wschodnich odtąd ledwie się po­
prawi i zmieni na lepsze. Czy mipjster-
spraw wewnętrznych w Berlinie po wi­
zycie u Worgitzkich, Skowronków,
Henslów, -Herbstów, Gaylów, Siehrów,
Stahlhelmów i towarzyszy na większe
zdobędzie się zrozumienie poszanowa­
nia praw mniejszości polskich w szkol­
nictwie, kościele i życiu publicznem, o

tem można słusznie powątpiewać.
Sam minister Kuelz bowiem, który

jako reprezentant centralnego rządu
Rzeszy powinien był się wznieść ponad
ciasny widnokrąg zaściankow’y ,,Tan-
nenbergbundów" wschodniopruskich,
określić misję i rolę Prus Wschodnich

wyraźnie stwierdzając, że prowincja ta

ma być awangardą Rzeszy w jej parciu
na wschód. Rozumiemy, że jestto już
najostrożniejsze i dyplomatyczne okre­
ślenie tego, co minister Rzeszy miał w

istocie na myśli. W każdym razie w’y­
nika i z tego powiedzenie i z innych
przemówień przedstawicieli Prus Wscho­
dnich i Rzeszy, że władze i lokalne i
centralne nadają tej prowincji wscho-
dniopruskiej zadanie wojownicze i czy­
sto zaczepne wobec mniejszości, wobec
Mazurów^ Warmjakó’w; i Polaków; na

Powiślu na w’ew-nątrz, a wobec sąsiadów
a zwłaszcza wobec Polski na zewnątrz.

Dla zamaskowania tych zamiarów

wojowniczych, opierających się na dy-
liamityzacji Prus Wschodnich przez
zupełne objęcie ich siecią oficjalnych i

półoficjalnych lub tajnych organizacyj
militarnych wyszukuje się w Niem-:
czech jakieś sztuczne wersje i argumen­
ty o rzekomych zamiarach polskich na

Prusy Wschodnie.
Dla zobrazowania faktu, jak idioty­

czną przytem biura propagandow’e nie­
mieckie posługują się logiką., przyta­
czamy ustęp z ,,Ostpreussisęher ?resse-
dienst", kierowanego przez Quadta i

Czygana biura informacyjnego pruskie­
go w Berlinie. Ustęp ten brzmi do­
słow’nie:

,,Poznań, Pomorze i wschodni Górny
Śląsk były aż po nasze dni pod panowa­
niem niemieckiem i należą z niezaprze­
czalnych wzglgjdów politycznej jako i
gospodarczej °^śógi’afji — o etnografi­
cznych i kuitńralnych zupełnie nie mó­
wiąc - do Rzeszy niemieckiej. O Pru­
siech Wschodnich, Szczecinie i zachod­
nim Górnym Śląsku niczego podobnego’
powiedzieć nie można. Ponieważ Wro­
cław przez czas pewien podlegał pano­
waniu polskiemu, ponieważ w średnio­
wieczu słow’iańskie książęta rządzili w

Szczecinie, ponieważ Opole do jednej
trzeciej XVI: Wieku było siedzibą ksią­
żąt piastow’skich, ponieważ Prusy
Wschodnie od 1466 do 1660 r. musiały
uznawać zwierz’chńictwo lenne Polski

dlatego Polska obecna ma módz pod­
nosić pretensje do terytorjów tych? Kto
takie twierdzenie podnpsi, nadużywa
historji na szkodę historycznego rozwo­
ju samego i lekcewżay sobie nowoczesną
zasadę samostanowienia narodów o

sobie, której zastosowanie, gdzie ono

wogóle sens mieć mogło, tj. na wscho-

dniopruskim terenie plebis.cytowym, za­
decydowało już na korzyść Niemiec.

Temsamem postulat o rewizji granic
zachodnich Polski jest zupełnie słusz­
ny".

Tyle gadzinowe biuro berlińskie. -,

Niedźwiedzie to rozumow’anie przeko­
nać musi i ociężałej myślących, o co tu
Niemcom chodzi. Dziwić się tylko trze­
ba, że tak akcentowana tylekroć i in­
tensywnie rzekoma niemieckość rdzen­
na nie uspokaja sama w sobie rzekomo,
lękliwe umysły niemieckie.

Niemcy zrobiłyby dobrze, gdyby pa­
miętały więcej o celach pokojowych i go­
spodarczych, gdyż to w’łaśnie zaniedba­
nie gospodarcze Prus Wschodnich ze

strony Rzeszy, a ciągłe odstręczanie Pol­
ski od współpracy gospodarczej dały po­
wód, że hypertroficzne politycznie i mi­
litarnie Prusy Wschodnie cierpią go­
spodarczo na zupełną anemję i krzyczą
pod niebiosa o ciągłe- subwencje ze stro­
ny Berlina i Rzeszy. Wołanie to ciągłe
o pomoc Rzeszy jednak dowodzi jednego
conajmniej niezbicie, że Prusy Wschod-
nie słabą tylko mają łączność gospodar­
czą z Rzeszą i że naturalne ich źródła

życiodajne znajdują się w zapleczu go-
spodarczem połskiem, Prusy Wschodnie

przy pewmem racjonalniejszem i lojal-
niejszem ustosunkowaniem się do Pol­
ski mogłyby też korzystać z pew’nej czę-i
ści polskich bogactw’, z handlu polskiei
go eksportowego i tr:,. , y f,owego. Polska

samego węgla produkuje tyle, że już
obecnie angażuje dla swego eksportu
nieomal wszystkie porty nad Bałtykiem
od Szczecina do Rygi, a nawet też Ham­
burg. Jeżeli Prusy Wschodnie nie pro­
wadziłyby tak systematycznej, a tak
Rozjazdowej, od la.t . .walki przfefi^_gol-

.sce i port królewiecki i sfery kupieckie
oraz koleje mogłyby korzystać z dobro­
dziejstw handlu zagranicznego Polski.

, Polska nie chce wywoływać wojny, ale

pracować w pokoju nad własną odbudo­
,wą gospodarczą i współpracować zara- /
zem nad odbudową całej Europy. Nie v

może ona jednak bez protestu tolerować
robotę jątrzącą pod swym bokiem, któ­
ra zagraża jej rozwojowi gospodarcze­
mu. Prusy Wschodnie powinny speł­
niać misję pośrednika i pomostu dla
handlu i pojednania narodów. To jest
lepsza rola niż misja wojowniczej awan­
gardy, którą przysądził tej prowincji

:minister spraw wewnętrznych Rzeszy,
dr. Kuelz. W. C.

Z Mazur.
Szczytno. W ,,Mazurskim Przyja-

celu Ludu11 w artykule niemieckim
,,Der Oberprasident Siehr" czytamy po­
między innemi: ,,Usunięcie tarć leży
nietyiko w interesie Polski, ale także
Niemiec i Prus Wschodnich. Nie wie­
rzymy jednak w to, ażeby w Polsce

znalazły się ,,wyrozumiałe i dyploma­
tycznie11 myślące głowy, któreby spra­
wę wydania ,,korytarza11 Niemcom już
zrozumiały. Tak samo jak w Prusach
Wschodnich i w całych Niemczech ,,gło­
wy11 podobne nie istnieją i istnieć nie

mogą, któreby były dojrzałe do wyda­
nia Prus Wschodnich Polsce, tak też i
w Polsce ,,głowy11 podobne istnieć nie

mogą. ,,Głowa11, któraby się okazała

dojrzałą do uszczuplania swej ojczyzny,
nie byłaby wyrozumiałym i dyplomaty­
cznie myślącym ,,KopfemA lecz

,,Dummkopfem11.
Pastor Raueh i Mazurzy w Prostkach.

Odbył się tutaj obchód rocznicy ple­
biscytu. Przemawiał pastor Rauch i

zachęcał Mazurów do wierności ojczy­
źnie. Następnie ubolewał pąstor Rauch/
że Mazurzy nie mogą się pozbyć pol­
skiej mowy, pomimo tego, że ,,myślą ff

czują" po niemiecku. Fakt ten_ Polacy,
zawsze jeszcze dla siebie politycznie
wyzyskują.

Ciekawych mają Mazurzy ,,dusz­
pasterzy11.

’

Tajemnica dworca
gdyńskiego,

,,Rzeczpospolita11 pisze:
Zaledwie ukończono budowę nowe­

go dworca gdyńskiego, gdy już okazały,
się braki i n)iedokładności budynku.
Nowy dworzec jest okazałym gmachem,
wprost ,,pałacem" kolejowym. Niemniej
jednak pałacem niepraktycznym. Przy
rozmieszczaniu ubikacji przy olbrzy­
mich nieproporcjonalnie dachach nie

uwzględn)iono nawet pomieszczenia na

urząd kontroli celnej.
Gdy zwrócono na to uwagę, urząd

otrzymał propozycję zajęcia ubikacji
,,dla pań". Architekci zapomnieli rów­
nież o pomieszczeniu dla odwachu poli­
cyjnego. W wyn)iku dłuższych delibe-

rącji oddano do użytku komórkę, gdzie
według projektodawcy miały znajdo­
wać się miotły i latarnie. Takie nieeko­
nomiczne rozplanowanie wnętrza ma

miejsce w tym wypadku, kiedy olbrzy­
mie strychy mogłyby służyć na lokal
do k)ina względnie suszarnię węgorzy.

Ludność miejscowa przypisuje
wszystkie braki niewłaściwemu usto­
sunkowaniu się władz centralnych do

potrzeb wybrzeża. Władze, nie znając
potrzeb i warunków miejscowych i nie

informując się o nich u ludzi kompe­
tentnych, często popełniają fatalne błę­
dy. Nazywa się to tutaj ,,polityką rzą­
dzenia. wybrzeżem z Warszawy". Czas

,najwyższy, z tem skończyć.

Kampania przeciwko Radzie Miejskie!
w Warszawie.

W Warszawie przygotowywaną jest
obecnie sprawa podwyżki taryfy tram­
wajowej, która oczywiście bardzo silnie

poruszyła publiczność. Pisma warszaw­
skie przepełnione są głosami, protestu-
jącemii przeciwko temu zamiarowi Rady,
Miejskiej, której rozwiązania domaga
się coraz wyraźniej opinja publiczna.
,,Express Poranny11 zarządził plebiscyt
wśród swoich czytelników^ c?y,,, tjgJążjS
rozwiązać Ra.d .s _sdej,skg^

U) przełomowi! obesnie Ehwilash
najszersze masy powinny skwapliwie czytać i abonowae

^OzieniBilc
który głosi odważnie prawdę, choć ona niejednych w oczy kole..

Od 15 do 25 !ipca przedpłatę na

na miesiąc sierpień i wrzesień. Czytelnicy, nakłaniajcie przyjaciół i znajo­
mych do zaabonowania ,,DZIENNIKA BYDGOSKIEGO”.
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Czy likwidacja powiatów
w województwie

Pbznańskim jest celowa?
Dużo pisano w ostatnich czasach o za­

mierzonej likwidacji kilku powiatów Woje­
wództwa Poznańskiego. Do rzędu tych ska­
zanych na zagładę jadnostek samorządo­
wych należeć ma również i powiat pleszew-
ski. Artykułem niniejszym wykazać chcemy,
że likwidacja dobrze zorganizowanych i sa­
mowystarczalnych powiatów nie przysporzy
rządowi żadnych oszczędności, a przeciwnie
narazi nasz i tak oddawna pusty skarb pań­
stwa na dalsze "poważne wydatki,

Z powiatu pleszewskiego, który istnieje
od przeszło 100 lat wyłonił zaborca pruski
w celach germanizacyjnych powiat jarociń­
ski, tworząc w mieście tym węzeł kolejowy.
Obecnie dochodzą posłuchy, że powiat ple-
szewski ma zostać wcielonym do powiatu ja­
rocińskiego.

Miasto Pleszew, licząc samo w sobie

6.430 mieszkańców, rozwija się pod każdym
względem, a szczególniej w przemyśle i han­
dlu. Posiada olbrzymie młyny parowe, czte­
ry fabryki maszyn rolniczych, fabrykę wy­
robów papierowych (największą w Polsce},
fabrykę konserw owocowych, fabrykę wy­
robów drzewnych, fabrykę wózków dziecię­
cych i wiele innych, które zatrudniają około

1000 robotników,
Pozatem istnieje w powiecie dużo przed­

siębiorstw przemysłowych, opartych na rol­
nictwie, i to mleczarnie, mączkarnie, go­
rzelnie, hodowle nasion (Sobótka i Koto-
wiecko) oraz wysoko postawiona hodowla

żywego inwentarza.
W dziedzinie oświaty posiada powiat w

mieście Pleszewie państwowe gimnazjum
humanistyczne, szkołę wydziałową, 9-kla-

sową szkołę przemysłowo-dokształcąjącą,
szkołę gospodarstwa domowego oraz 20 kla­
sową szkołę powszechną,

W mieście istnieje wielki szpital z nowo-

czesnem urządzeniem (gabinet rentgenow­
ski, lampa kwarcowa) mogący pomieścić
120 chorych, zakład dla kalek, 2 domy sie­
rot w mieście razem na 150 dzieci i w powie­
cie dom sierot na 100 dzieci.

Wszelkie urzędy państwowe i samorzą­
dowe mieszczą się we własnych budynkach,
czego nie można powiedzieć o Jarocinie,
gdzie niejednokrotnie urzędy mieszczą się w

prywatnych lokalach.

Najlepszym dowodem tego, że niektóre

czynniki miarodajne uznały już doniosłość

siły gospodarczej miasta i powiatu pleszew­
skiego jest fakt, że Bank Polski za zgodą
Ministerstwa Skarbu udzielił tutejszemu
Bankowi Pożyczkowemu prawo zastępstwa
Banku Polskiego.

Najważniejszym jednakowoż argumen­
tem, przemawiającym za utrzymaniem po­
wiatu pleszewskiego jest jego samowystar­
czalność. Aczkolwiek powiat pleszewskj na

37 powiatów Województwa Poznańskiego
pod względem obszaru, stoi na miejscu 31,

to pod względem siły płatniczej postawić
go trzeba na miejscu 11.

Urząd Skarbowy w Pleszewie odstawia,
po pokryciu wszystkich rozchodów pań­
stwowych (w tem utrzymanie pułku wojska)
rocżnie około 2 miljony zł nadwyżki do cen-

trafcej kasy państwowej. Przez zniesienie

powiatu zostałby i Urząd Skarbowy w Ple­
szewie zlikwidowany, co podwyższyłoby roz

chody Państwa w postaci wypłacenia diet i

opłat kolejowych dla całej rzeszy urzędni­
ków, przeprowadzających na terenie tutej-
sźypi najrozmaitsze kontrole. W Jarocinie

zaś musianoby dla pomieszczenia zwiększo­
nego urzędu skarbowego budować odpo­
wiedni gmach, gdyż obecnie urząd ten mie­
ści się w lokalach prywatnych,

W końcu nadmienić wypada, że admini­
stracja poszczególnych gmin wiejskich,
odległych w przyszłości częściowo o ca. 50
km. od miasta powiatowego, napotkałaby
na wielkie trudności, narażają(? Skarb Pań­
stwa na dalsze poważne wydatki np. na pod-
wody dla sołtysów, a temsamem zmniejszy­
łaby się i siła płatnicza powiatu,

Tych kilka faktów niech wystarczy dla

zobrazowania niedorzeczności projektu ska­
sowania powiatów w Województw. Poznań­
skich, gdyż takie same lub analogiczne sto­
sunki panują w dzielnicy zachodniej prawie
we wszystkich powiatach skazanych na za­
gładę.

"

N, N.

Ks. Sykstus Parmens kinie chce

korony polskiej.
Korespondent paryski ,,Ekspresu Po­

rannego14 p. Henryk Korab-Kucharski

ogłasza w tem piśmie wywiad, jaki miał
z ks. Sykstusem Burbońskim, kandyda­
tem monarchistów polskich na nieistnie­
jący tron polsk,i. Jak wiadomo, w osta­
tnich dniach na szpaltach pism pol­
skich pojawiła się wiadomość, jakoby
wskutek interwencji siostry swej, eks-

cesarzowej austriackiej Zyty, książę Sy­
kstus Burbońsk!i zgodził się na posta­
wienie swej kandydatury na tron pol­
ski. Tem ciekawszy więc jest pogląd ks.

Burbońskiego na tę sprawę, zamieszczo­
ny w wymienionym wywiadzie.

Korespondent, spotkawszy księcia,
o którym wyraża się, że jest to bardzo

rozumny, odważny !i zacności człowiek,
zaindagował go odrazu w sprawie po­
głosek o jego kandydaturze na tron

polski.
— Wiem, wiem, - rzekł książę,

uśmiechając się. s- Od roku już sieją
po świecie takie wiadomości. W jakim
celu? Nie wiem. Nie ogłaszam zaprze­
czeń, gdyż nawet zaprzeczenie jest nie­
jako wysunięciem się na scenę, ściąga­

n!iem na siebie uwagi, czego wcale sobie
w danym momencie nie życzę...

- Dlaczegóż? — wtrącił korespon­
dent żartobliwie. - Czyż Polska księcia
nie nęci? Warszawa jest pięknem mia­
stem, a Polacy...

— Niechże mi pan nie tłumaczy —

przerwał ks(iążę grzecznie, — wiem do­
brze’ że Polska to jest wielka rzecz, nie-

przyzwoitością byłoby robić sobie na ten

temat zabawę, W rodzinie mojej zacho­
wał się kult dla Polski, a małżonka mo­
ja, córka Radziwiłłówny, mówi o swej
odległej ojczyźnie jak o ogn!isku boha­
terskich uczuć, wzniosłych myśli, pięk­
nych uniesień. Proszę mi wierzyć, że

jeżeli czuję pewien żal do tych, którzy
roznieśli wieść o mej ,,kandydaturze11,
to dlatego, że bardzo pragnąłem poznać
bl!iżej Polskę. — Nosiliśmy się wraz z

księżniczką Jadwigą z zamiarem poby­
tu w tym kraju. A teraz...

-— Cóż teraz?
— Teraz byłoby to utrudnione... Wo­

bec tych plotek czulibyśmy się nie

swojo...

Tak umierają amerykanie.
36 szkieletów strzegło zatopione] łodzi

podwodnej. — Cała załoga wytrwała
na posterunku do zgonu.

Depesze doniosły lakonicznie o wy­
dobyciu z toni Oceanu łodzi podwodnej,
która przed wielu miesiącami zatonęła
wraz załogą w korycie rzeki Hudson

pod Nowym Jorkiem. Obecr!ie pisma za­
graniczne przynoszą bliższe szczegóły
w _tej sprawie. Wynika z nich, że ad­
miralicja floty Stanów Zjednoczonych
od szeregu miesięcy czyniła wysiłki w

celu wydobycia zatop!ionej łodzi, Jęcz
zawsze bez skutku. Dopiero w czerwcu

bieżącego roku po raz pierwszy udało

się napełnić zbiorniki łodzi podwodnej
powietrzem. Pływający cmentarz oka­
zał się na chwilę na powierzchni wody
i z nieustalonej przyczyny ponownie za­
pad! w otchłań. W zeszłym tygodniu
jednak zdołano przymocować do kadłu­
ba łodzi sześć olbrzymich pływaków, a

jednocześnie zaczęły pracować holowni­
ki. Po umieszczeniu łodz!i w suchym
doku, pierwszy wszedł do wnętrza ko­
mandor floty, a za nim cźłóńkowie ko­
misji.

Widok, jaki ujrzeli, był tak wstrzą
sający, iż jeden z oficerów zemdlał.

Załoga zatopionej łodzi, jak się oka­

zuje, wytrwała do ostatniej chwili na

posterunku. Sternik siedział w swej cia­
snej wieżyczce, trzymając dłoń na kole
sterniczem. Trupa komendanta zastano

przed tablicą sygnałową, marynarze -.

na przepisanych stanowiskach.
Trzydzieśc!i sześć szkieletów strzegło

zatopionej łodzi.

Polska Kdpenikjada.
Oszust Przewalski podaje się za szefa’
oddziału kryminalno-śledezego, za rzą­
dowe pieniądze urządza sobie kancela­
rią i utrzymuje personel. Idylla ta

trwała 2 lata.

Sławny z przed kilkunastu lat szewc

Kópenick znajduje wciąż naśladowców.
Stał się on wprost mistrzem i wzorem,
dla mistyfikatorów. Jeden z tak!ich bo­
haterów, działających w Lidzie, stanie
obecnie przed sądem okręgowym w Wil­
nie. Sprawa jego świadczy, istotnie o

niemałym tupecie.
W llipcu 1922 roku urzędnik inten-

dentury w Lidzie, Bolesław Przewalski;
został zwolniony ze służby. Ponieważ
Komisji Gospodarczej intendentury nie
uwiadomiono zwykłą drogą o skreślenie

Przewalskiego z listy personalnej, wc!ią­
gnięto go do wykazu płac w następnych
miesiącach, lipcu i sierpniu, i pobierał
pobory za te miesiące.

W sierp!niu tegoż roku Przewalski
oznajmił oficerom Komisji Gospodarczej,
że zamianowano go szefem wymyślone­
go przez niego oddziału kryminalno-
śledczego wojskowej etapowej ekspozy­
tury śledczej w Lidzie, przedstawił legi­
tymację sfałsźówaną i na tej zasadz(ie
wciągnięto go na listę płacy jako urzęd­
nika wojskowego 8 kategorji.

Od tej chwili P. założył biuro, nawią­
zał przez sfałszowane dokumenty sto­
sunki służbowe z władzami i urzędował
aż do maja 1924 r., pobierając pobory
zrązu VIII kategorjii, a od czerwca 1923
— na skutek przedstawionej nominacji;
urzędnika VII kategorji, pobory tej ran­
gi. P. wszędzie podawał się za szefa od­
działu kryminalno-śledczego i był za ta­
kiego uważany przez władze wojskowe,
administracyjne li policyjne. W tym
charakterze informował się o podejrza­
nych osobach, brał udział w obławach’
dokonywanych przy likwidowaniu band)
dywersyjnych na terenie powiatu lidz-

kiego, przeprowadzał dochodzenia w

sprawach i wraz ze swym raportem
przesyłał do wydz(iału bezpieczeństwa
Starostwa. Brał udział również przy
przeprowadzaniu rewizji przez władze

policyjne.
W rńiędzyczasie P. dopuścił się kil­

kakrotnie nadużyć władzy i w rezulta­
cie dochodzen!ia został aresztowany. —

Pani 0 wsifisha.
Powieść humorystyczna.

Z różnych wspomnień skleił St. Brandowski,

(Ciąg dalszy)
- Bo malarstwo jest jego jedyną

ł rzetelną pasją. Zresztą to był taki obraz,
że przed jego gienjalną koncepcją ugiąć
i upokorzyć musi się nawet największy
profan. A także mój mecenas posiada
co do malarstwa pewne narodowe za­
sługi, bo farbiarzy polskich ceni ponad
wszystko. Ostatni lakiernik bydgoski
stoi w jego oczach wyżej od Rubensa i
Holbeina. Wogóle którego malarza on

przyjął do swojej galerii, ten może być
już pewnym nieśmiertelności.

— I kiepskiej zapłaty! — zakończył
E goryczą Kopytowski.

— Wracam jednak do zamierzonego
tematu — ciągnął Kiścień dalej swą prze­
mowę. — Otóż wybiwszy się ponad sza­
rzyznę biedy artystycznej wyciągam do
was pomocną dłoń i proponuję wam, a-

byśmy na przyszłość wspólnie i zgodnie,
ręka w rękę i krok w krok pracowali.

Czy to że Kiścień nie dość jasno się
wyraził, czy też że jego przyjaciele mieli
rozum winnym oparem przesłonięty,

V dość, że nikt nie pojął, jak on tę wspólną
pracę rozumie. Bo razem może pracować
dwóch malarzy, nawet i dziesięciu ma­
larzy, jeśli np, o panoramę chodzi, ale

czego mogą dokonać na spółkę malarz,
Skrzypek, aktor i dziennikarz?

To też , wszyscy wypatrzyli się na Ki-

gcienia jak na peruwiańskiego bałwana,

ciekawi, jak on swoją ideję jaśniej roz­
winie. On zaś ciągnął dalej:

— Nie myślcie, że jestem pijany. Ja
się już przyzwyczaiłem do ciężkiego wi­
na. Wspólną pracę rozumiem w ten spo­
sób, że weźmiemy się za ręce i na arenie
życia phblicznego będziemy się nawza­
jem forsować. Ja ciebie, ty mnie, on je­
go, my was, wy nas, oni ich... i tak aż do

grobowej deski, aż do chwały nieśmier­
telnej !

Było to już nieco wyraźniej, ale jesz­
cze nikt nic nie rozumiał. Nawet Fela

przestała drapać się widelcem we wło­
sach i swe morskie oczy wlepiła w

twarz Kiścienia jak w kinematograficzne
prześcieradło.

— Jak ty sobie wyobrażasz tę wspól­
ną pracę? — spytał po chwili Duda.

— Ja już kapuję! - zawołała Fela. —

To będzie tak, że pan Kieł napisze jaką
komedję, Kazek wymaluje do niej kuli­
sy, pan Kopytowski będzie robił orkie­
strę a pan Duda będzie to pokazywał na

scenie.
— Niemądra jesteś, Feluś — rzekł

z pobłażliwym uśmiechem Kiścień. —

Każdy z nas jest w swym zawodzie arty­
stą i każdy może samodzielnie pracować,
tworzyć i dorabiać się nieśmiertelności,
nie oglądając się na niczyją pomoc. Bo
nie sztuka tworzyć, mając nasze talenta.
Zato sztuka, zdobyć sobie uznanie opińji,
poklask ogółu, hołd tłumów. Do tego to

celu _dążyć musimy viribus unitis. So­
cjaliści mają hasło: proletarjusze wszyst­
kich krajów, łączcie się! A ja wołam:
koledzy wspólnej niedoli, łączmy się,
stwórzmy Ligę, którą zazdrośni i wrogo­
wie nazwą może ligą wzajemnej adora-,
cji i wzajemnego, obkadzania się, alę cq

nas obchodzić będą pojedyńcze psie gło- i

sy, jeżeli vox populi będzie z nami a przS-
ciw zoilom?! Rozumiecie teraz?

Wśród artystów powstało wzruszenie,
którego nikt nie mógł ukryć.

Kieł przyłożył dłoń do czoła, Kopy­
towski siąka,ł mocno, co zawsze czynił
w przełomowych chwilach życia, a Du­
da w takt do czkawki bił się rękami po
udach.

— Kazek, twój pomysł robi cię nie­
śmiertelnym! — zawołał z uniesieniem

Kopytowski. — Ja zawsze myślałem o ta­
kim związku genjalnych duchów, ale
rzecz wydawała mi się za śmiałą i nie
miałem odwagi przystąpić do zorganizo­
wania takiej ligi. A jednak taka liga
może i musi stać się dla nas piedesta­
łem chwały, majątku, zaszczytów...

— Czy masz już może jakie realniej­
sze pomysły co do tej rzeczy? — spytał
Kieł.

— Ależ naturalnie. Posłuchajcie, rzu­
cę wam jakby na ekran parę konturów.
Dziś albo jutro Pietrek pozuje mi do o-

brazu. Rozumie się, że w wykonanie je­
go portretu włożę mój cały genjusz i wy­
stawiam płótno w jakiej cukierni albo
za oknem u jakiego bławatnika. Olek na

to wali artykuł do , Dziennika,_ że znany
mistrz pędzla Kazimierz Kiścieii wyko­
nał konterfekt naszego rodaka, słynnego
wirtuoza i kompozytora Piotra Kopytow-
skiego. Pietrek komponuje znów jakiś
nokturn albo etudę i dedykuje ją Olesio­
wi, co naturalnie Dziennik podaje _znów
w odpowiedniej formie do publicznej
wiadomości.. Potem Oleś zapowiada od­
czyt publiczny na temat ,,pierwiastek ro­
mantyczno - kubistyczny w kompozy­
cjach muzycznych Piotra Kopytąwskie-

!’go", a Pietrek urządza publiczną confe-
I rence celem omówienia tematu ,,Aleksan­

der Kieł, jego znaczenie w bieżącej lite­
raturze ze’szczególnem uwzględnieniem
panharmonji i kontrapunktu rytmiczne­
go w jego poezjach ostatniej doby". Wo-
bez tego ja widzę się zniewolonym wy­
stawić za oknem portret Olesia, który
nawet uzyskuje w Paryżu złoty medal,
a Oleś sypie zato w Dzienniku szereg
feljetonów "Kazimierz Kiścień i Van

Dyck - paralela artystyczna".
— A gdzie jestem ja? — zawołał

Duda czkając żałośnie.
— Nie zginiesz z nami, Symku —

rzekł z pewnością w głosie Kiścień. —

Oto pewnego dnia pojawia się w Dzien­
niku notatka, że w tym roku pierwszy,
raz nagroda Nobla ma przypaść w udzia­
le najwybitniejszemu artyście dramaty­
cznemu, a jak się z radością dowiaduje­
my, oczy sztokholmskiej jury zwrócone
są ną bydgoskiego Garńicka, na słońce
naszej sceny narodowej, jednem słowem
na pana Symforjana Dudę, który w ten

sposób po Sienkiewiczu i Reymoncie jest
-trzecim Polakiem, otrzymującym ten

światowy laur chwały... Możemy także

ogłosić seans literacki ze zbiorowym pro­
gramem ,,Kreacje sceniczne Symforjana
Dudy, analizowane przez pryzmat staro-

greckiego tragizmu". Powiedzcie teraz
z ręką na sercu, czy w obec takiej spójni
naszych twórczych umysłów i duchów,
będziemy mogli nadal pozostawać jako
męty i osad na dnie wszechświatowej
świątyni artystycznej? Czy talenta na­
sze, niby oliwa w wodzie zanurzona, nie
będą musiały na wierzch wypłynąć?

ICiąg- dalszy nastąpi)
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Celem uniknięcia przerwy w odbio­
rze ,,Dziennika", upraszamy wszystkich
Szan, Prenumeratorów o bezzwłoczne

uregulowanie przedpłaty.
TLUCZEWO w wejberowskiem, (Śmierć.) W

rzece Łebie, obok młyna wodnego, utonął chłop­
czyk, około 3 lat, Józef Formella, który bawił
Bię tam bez nadzoru.

SMĘTOWO. (Poświęcenie sztandaru woja­
ków.) Dnia 4 bm.. odbyła się tu uroczystość po­
święcenia sztandaru Tow. Powstańców i Woja­
ków, w pięknie w zieleń przystrojonym koście­
le W Lałkowach. Ks. prób. Kurowski odprawił
uroczyste nabożeństwo i poświęcił sztandar. Po
’defiladzie nastąpił wyjazd wszystkich gości
wozami drabiniastemi do parku w Bobrowcu,
gdzie obiadowano wspólnie na świeżem powie­
trzu. Następnie wbijano gwoździe pamiątkowe,
których ofiarowano około 20 oraz składano ży­
czenia. Chór szkoły smętowskiej pod batutą
miejscowego nauczyciela p. Trzebiatowskiego
wykonał udatnie kilka pieśni oraz deklamacji.
Po południu przybyło Tow. śpiewu św. Cecylji
z Pelplina, które odśpiewało kilka pieśni bardzo
datnie. Nie dziw, gdyż przyjechał z towarzy­
stwem świetny muzyk i dyrygent, ks. prób. Le­
wandowski, długoletni dyrygent chóru katedral­
nego w Pelplinie. — Zabawą taneczną zakoń­
czono uroczystość tę niedzielną.

KUŹNICA pow. Puck. (Nagły zgon w !esic.)
Dnia 14 bm. zmarła nagłe w lesie przy zbie­
raniu jagód staruszka Dettlaffowa, matka latar­
nika morskiego z Jastarni. Śmierć nastąpiła
najprawdopodobniej wskutek udaru serca.

Komisarz Jan Sikorski. Stan zdrowia p. Jana

Sikorskiego, który niedawno targnął się na wła­
sne życie — stale się polepsza.

W artykule — Puck ,,Zmiany w szkolnictwie"
zakrad!a się omyłka, gdyż zamiast p. Prontk po­
winno być Piontek, a zamiast ’Plinta powinno
być P!iński, co nieniejszem prostujemy.

KRUSZĘ w świeckiem. (Publiczna pochwala.)
Wojewoda pomorski, dr. Wachowiak, wyraził
publiczną pochwałę p. Hansowi Luksowi, zamie­
szkałemu w Kruszach, za to, że w dniu 7 lute­
go br. wraz z kapralem zawodowym Józefem
Miąśkowskim pospieszył z pomocą rodzinie Kur-
ców z Krusz, ratując czworo dzieci oraz dobytek
y płonącego domu.

LASKOWICE. (Poświęcenie strzelnicy.) Miej­
scowe Tow. Powstańców i Wojaków pobudowa­
ło własną strzelnicę, w pobliskim Belnie. Uro­
czyste poświęcenie tej strzelnicy odbyło się w

niedzielę 4 bm. Aktu uroczystego dokona! ks.

wikary z Jeżewa, wygłaszając przytem okolicz­
nościowe przemówienie.

SzosBaociBR.

Ub. tygodnia odbyła się u nas zabawa para­
’fjalna ze współudziałem dzieci szkolnych, o

cbronki, miejsc, towarzystw śpiewu, Sokoła,
Powstańców i Wojaków i Tow. św. Winc. a Pau­
lo. Publiczność dopisała. Czysty zysk w wyso­
kości 350 złotych przeznaczono na budowę no­
wego ołtarza w kościele katolickim. Szczególne
podziękowanie należy się Komitetowi, który nie

szczędząc trudu i mozołu dokładał wszelkich
starań, ażeby zabawa jaknajkorzystniej wypadła.

Z Tow. Powst. i Woj. Tow. Powstańców i

Wojaków Szamocin, Margonin, Lipiagóra, Lipa,
t Lipiny urządzają w dniu 25 lipca w Szamoci­
nie doroczne strzelanie o nagrodę wędrowną, po­
łączone z zabawą latową.

Na walnem zebraniu Tow. Powst. w dniu
11 bm. wybrano prezesem sekretarza miejskiego
dr. Gruntkowskiego. Młodemu towarzystwu ży­
czymy, aby pod przewodnictwem nowego pre­
zesa, który jest znany z prac na niwie społecz­
nej, jaknajpomyślniejszego rozwoju.

Z Sokola. Tow. gimn. Sokół brało udział
w niedzielę 11 bm. w Zlocie Okręgowym w Go­
łańczy, i zdobyło mimo silnej konkurencji
gniazd Wągrówca, Skoków i Gołańczy - pierw­
sze miejsce w biegu sztafetowym. Jest to wy­
nik pocieszający dla gniazda Szamocina.

Z rezultatów, jakie tut. Sokół w ostatnich
czasach osiągnął Wynika, że praca wre w całej
pełni. Jest to zasługa zarządu z prezesem dr.
Gruntkowskiem na czele, którzy nie szczędzą
mozolnej pracy dla dobra towarzystwa, starają
się, ażeby tow. doprowadzić do poziomu bardzo

wysokiego.
PUCK. Czytelnikom i sympatykom ,,Dzien­

nika Bydgoskiego" podajemy do wiadomości, że

,,Dziennik Bydgoski" można również zamawiać
u naszej kolporterki p. Tarnowskiej.

Ruch letników w Pucku i okoiicy. Puck, w

obecnym sezonie kąpielowym posiada dotych­
czas bardzo małą ilość gości kąpielowych. W
czerwcu nie zauważono tu prawie żadnego -let­
nika. Dopiero od 1 bm., dzięki polepszeniu się
pogody, Puck staje się więcej ożywiony. Kura­
cjusze udawają się jednak do sąsiednich wiosek
rybac,kich, położonych nad Bałtykiem, jak do
. Wielkiej Wsi, Boru, Jastarni i do Helu. Naj-
większy ruch letników zauważyć można w Bo­
rze i w Jastarni, gdzie obecnie przebywa około

1000 osób.
Popieranie żydów przez miejscowych oby­

wateli. Miejscowy obywatel, mistrz rzeźmcki
,Tan Popp, spowodował powiększenie się jednej
rodziny w Pucku, przez wydzierżawienie swego
sąsiedniego sklepu tutejszemu żydowi Maksowi
Cohnowi, który założył tam skład konfekcji.

Towarzystwo Powstańców i Wojaków. W dn.
S bm. odbyło się w lokalu p. Zientza zebranie
członków zarządu Tow. Powst. i Woj., na któ-
rem omawiano sprawę poświęcenia sztandaru,
które odbędzie się najprawdopodobniej w dniu

15-go sierpnia br.

KIEŁPIN w kartuskiem. (Kłusownicy.) Are­
sztowano za kłusownictwo 20 letniego robotnika
Bernarda Kolkę z obszaru W. M. Gdańska, prze­
bywającego chwilowo u swego szwagra w Kieł­
pinie. Oprócz tego przychwycono na kłusownict­
wie jakiegoś osobnika w lesie, gospodarza Izy­
dora Reglińskiego z wybudowania łapalickiego.

BRZEŹNO w starogardzkiem. (Publiczna po­
chwala.) Publicznej pochwały udzielił wojewo­
da pomorski dr. Wachowiak p Józefowi Lepko-
wi, za odwagę, jaką okazał w dniu 19 lutego br.

przy ratowaniu z narażeniem własnego życia,
tonącego w jeziorze 12 letniego ucznia Jana
Talaski.

SKARSZEWY. (Nieszczęśliwe wypadki.) Na

przestrzeni toru Skarszewy-Głodowo najechał
pociąg motorowy na głuchoniemego, Augustyna
Herdda. Śmierć nastąpiła momentalnie.

Z pociągu osobowego, kursującego na prze­
strzeni Kościerzyna—Pszczółki, w pobliżu Skar­
szew wypadło 4 letnie dziecko, wpadając w tra­
wę przy torze. Na szczęście odniosło tylko lżej­
sze obrażenia.

Osie.
’

Przemyśl i handel. — Z życia towarzystw.
Tartaki miejscowe pracują dniem i nocą. Pow-

staje w Osiu jeszcze jeden nowy tartak, który
się buduje przy dworcu, zaś tartak firmy Bar­
toszewicz i Kubica buduje sobie bocznicę na

dworcu. Na dworcu panuje wielki ruch. Zwozi
się tam drzewo i z lasu i z tartaków, i ładuje
na wagony. Nieomal codziennie odchodzą długie
pociągi z drzewem. Jak już z powyższego wy­
nika, miejscowość Osie jest ożywiona, gdyż
dużo tu obcych ludzi, furmanów, robotników itd.

którzy w okolicznych lasach znaleźli zatrudnie­
nie. Wcale niezłe interesa robią tu przemysł
i Jiandel miejscowy.

Ruch w towarzystwach, których w Osiu znaj­
duje się kilka, również jest ożywiony. I tak

przed kilku tygodniami obchodziło tutejsze To­
warzystwo Młodzieży Polskiej, pięciolecie swego
istnienia, o czem swego czasu pisaliśmy. Zaś
ub. niedzieli Tow. Powstańców i Wojaków świę­
ciło swój sztandar. W dniu tym Osie przybrało
inny, nie codzienny wygląd. Wieś była przy­
strojona, szczególnie rynek, na którym pobudo­
wano nawet mównicę. Uroczystość ta wypadła
okazale. Już rano przybywali pociągami dele­
gaci i goście pozamiejscowi oraz orkiestra
64 p. p. z Grudziądza. Na uroczystość tę przy­
były liczne delegacje, przeważnie ze stańdarami,
przedst. władz, wojsk., prasy itd. Przy zbiórce to­
warzystw przed lokalem p. Listewnikowej i
Smeji zauważono Tow. Powst. i Woj.: ze Świe­
cia, Śliwic, śliwiczek, Lniana, Czerska, Michała,
Szlachty itd. oraz Tow. Młodzieży z Osia i
Wierzchów. Z miejscowych towarzystw stawiły
się: Straż Pożarna i Zjednoczenie Zaw. Polskie.
Gości i delegatów przywitał w serdecznych sło­
wach wójt, p. Krajnik. Raport odebrał porucz­
nik p. Janiak, rządca tartaku w Żurach, poczem
udano się w pochodzie do kościoła na uroczystą
Mszę św,, którą odprawił ks. prób. Puppel, któ­
ry też poświęcił nowy sztandar. Następnie od­
była się defilada na rynku oraz wbijanie gwoź­
dzi pamiątkowych, które ofiarowali: Tow. P. i
W. ze Świecia, Śliwic, Szlachty, Czerska, Mi­
chała, Terespola, Lniana, Śliwiczek, z Tow. Mło­
dzieży, Sokoła, Straży Pożarnej, Zjedn. Z . P.,
Kółka Rolniczego, Szkoły powszechnej gminy
Osia itd. Ks. prób. Puppel wygłosił na rynku
patrjotyczne przemówienie — o znaczeniu sztan­
darów. Przemówił następnie prezes Tow. p.
Kierźkowski, dziękując wszystkim gościom i de­
legacjom za przybycie, także i obywatelstwu i
członkom za ofiarność, która umożliwiła spra­
wienie sztandaru. W godzinach południowych
odbył się wspólny obiad w sali p. Listewniko­
wej” urozmaicony był muzyką orkiestry wojsko­
wej i śpiewem chóru ,,Lutni" oraz licznemi

przemówieniami i toastami. Pomiędzy innemi

^przemawiał ks. prób. Puppel, przedstawiciele
władz wojskowych, naczelny redaktor ,,Dzień.
Bydg." p. Teska, prezes Kierźkowski itd. Rów­
nież przeczytano życzenia i telegramy, których
nadeszła moc. Po południu wyruszono do lasu,
gdzie odbyła się zabawa z urozmaiceniami. By­
ło też strzelanie ostremi nabojami o nagrody.
Najlepszym strzelcem został druh Franciszek
Osicki, drugim druh Paweł Kłoniecki, a trzecim
druh Noryśkiew’icz. Po powrocie z lasu odbyła
się w salach pp. Listewnikowej i Smeji zabawa
taneczna. - Dodać należy, iż chrzestnymi
sztandaru byli pp. major rez. Noryśkiewicz ze

Smejową, przemysłowiec Kubica z Andzią Par-

tykówną, nadleśniczy Kurpiński z Młodecka,
Jankowski z Bocianowa itd,

ZMARLI:
Śp. Alfred Ollech, student wydziału prawno­

ekonomicznego uniwersytetu poznańskiego, w 20
roku życia.

Ś. p. Józefa z Kaehubińskich Sinykowa z Or-

pikowa, w 64. roku życia.
Ś. p . Wiktoria z Gruszczyńskich Ko!lska, z

Gniezna w 74 roku życia.
Ś. p. Michalina Jankowiakowa z Poznania w

65 roku życia,

Proces dr. ZemRe’go o nadożycia
na szkodę skarbu państwa.

(Od specjalnego korespondenta ,,Dzień. Bydg.")
Piąty dzień rozpraw,

Św, Przytarski, gospodarz u oskarż. Zem­
kego zeznaje, że wie o zwózkach drzewa

przez Zemkego. Świadek odsyłał drzewo do

wojska i do ludzi prywatnych. To drzewo

ze składnicy Dr. Goldschmidta częściowo
poszło do wojska, częściowo do łudzi pry­
watnych. Do kogo, świadek sobie już nie

przypomina.

Przewodniczący upomina świadka, żeby
mówił prawdę, gdyż mógłby powędrować z

sali prosto io kozy, tak, jak już się stało z

jednym ze świadków.(świadek Baran o go­
dzinie 10,29 aresztowany został pod zarzu­
tem złożonego krzywoprzysięłswa w toku

rozprawy).
Pan Przewodniczący podaje wynaleziony

w międzyczasie adres Kelcha i pyta oskar­
żonego Zemkego, czy faktycznie nadał żąda
przesłuchania tego świadka. Czy Pan wie- ,

rzy, mówi Pan Przewodniczący, że Kelch ’

odciąży Pana, gdy Pan mu zarzuca popeł­
nienie tych nadużyć, jakie się Panu przypi­
suje. Oskarżony tłumaczy swe postanowie­
nie tem, że Kelch bezwzględnie pod przysię­
gą winien wyjaśnić, czy wogóle działy się
nadużycia, i o ile się działy, to jedynie bez

wiedzy jego.

Protokółuje się już teraz wszystkie o-

świadczenia obrony oraz oskarżonych, ()­
świadczenia te dosłownie powtarzamy, ()­
skarżony Zemke oświadcza, że przyznaje,
iż dysponował około 2000 cm. drzewa po­
chodzącego z lasów państwowych na rzecz

osób wzgl. firm prywatnych, że jednak o ile

nastąpiło dysponowanie drzewem, przezna-
czonem dla Wojskowości ponad tą ilość,
mogło to się stać jedynie na zarządzenie Kel­
cha, który w tym wypadku bez wiedzy o-

skarżonego. Z . poczynił odnośne dyspozycje.
Oskarżony oświadcza dodatkowo, że nawet

dyspozycja 2000 cm. drzewa opałowego, za­
rządzona przez oskarżonego, nastąpiła na

skutek wyjaśnienia Kelcha, że drzewo to na­
leży się oskarżonemu jako ekwiwalent za

dostarczone przez niego z jego prywatnego
lasu =drzewo opałowe. Obrońca precyzuje
swój wniosek w tym kierunku, że wnosi

przesłuchanie świadka Kelcha na okoliczno­
ści:

Że zwózka drzewa na rzecz Wojskowo­
ści wykonywana była nie bezpośrednio
przez Zemkego, ale przez świadka Kelcha.

Że ilością drzewa, jaka przewyższała re­
kompensatę za drzewo, dostarczone przez
Zemkego z jego własnego !asu, rozporządzał
sam Kelch bez wiedzy Zemkego.

Że dostarczając drzewo firmom wymie­
nionym w akcie oskarżenia, dokonywał na

własny rachunek bez wiedzy Zemkego. ,

Że przed wyjazdem z Polski samowolnie

zadysponował drzewem na rzecz firm pry­
watnych i odebrał zań pieniądze, poczem

po wyjeździe jego z Polski wysyłka drzewa

odbyła się automatycznie bez wiedzy oskar­
żonego Zemkego.

Że drzewo dostarczone firmie Targowski,
o ile pochodziło z lasów państwowych, szło

wyłącznie na rachunek Kelcha i jedynie ten

otrzymywał za nie pieniądze bez wiedzy
Zemkego.

Że przed wyjazdem z Polski Kelch o-

świadczył oskarżonemu Zemkemu, iż należy
mu się za dostarczone z lasu prywatnego
drzewo z lasów państwowych 2000 m,

Przewodniczący oznajmia, że celem zba­
dania rachunków z ksiąg, nadesłanych przez

Intendanturę DOK, zarządził wezwanie jętko
znawcę książkowego dyrektora Banku w

Chojnicach Maksyjmiljana Georgego, po­
czem przystępuje do przesłuchania tego
znawcy. Obrońca stawia wniosek o nieprzy-
jęcie tego znawcy z powodu stronniczości.

Prokurator sprzeciwia się przesłuchaniu
Kelcha i wnosi o przesłuchanie rzeczozna­

wcy.
Ciekawe jest, że obrona przez 3 łata nie

wiedziała nic o malwersjacjach Kelcha a

teraz, gdy chodzi już ó wydanie wyroku z

patosem, żąda natychmiastowego przesłu­
chania jego, na którego uprzednio zwaliła

całą winę. Nawet na głównej rozprawie,
która odbyła się dnia 19 września 1922 r,

wtedy, kiedy Kelch jeszcze się znajdował w

granicach Państwa Polskiego, obrońca nie

żądał jego przesłuchania. To są bardzo cie­
kawe szczegóły, komentowane w kuluarach

sądu w najrozmaitszy sposób. Fakt przy-
aresztowania świadka Barana wywołał zro-

, zumiałe uspokojenie umysłów i zadowolenie

z tego powodu, gdyż według zdania opinji
fakt krzywoprzysięstwa, dokonanego przez

niego, nie ulega najmniejszej wątpliwości,

Audytorjum z naprężeniem oczekuje dal­
szych uchwał, które zapaść mają po nara­
dzie, na jaką po ostatnich słowach, poda­
nych do protokułu, Sąd się udaf. Komento­
wane są szczegółowo w kuluarach ostatnie

wypadki, jakie rozegrały się w ostatnich

dniach do okoła osób oskarżonych, szczegół-
nie około oskarżonego Zemkego. Mówi się
głośno w Chojnicach, o tem, co zresztą
stwierdził Wasz korespondent jako fakt, że

wszelkie maszyny z drukarni ,,Głosu Ludu"

będące włansością oskarżonego Zemkego,
sprzedane na licytacji kupione zostały przez
,,Deutsche Volksbank w Bydgoszczy" i

przez nabywcę zdemontowane, co oznacza

bardzo haniebny koniec piśmidełka oskarżo­
nego. Mimo tego w dziwny sposób już dwa
dni później oskarżony, będący przecież stałe

na rozprawie, w jednym dniu uzyskał od

Sądu Powiatowego w Czersku trzy tymcza­
sowe zarządzenia, cofające zabranie maszyn.

Z rozprawy dotychczasowej wynika wy­
raźnie, że do malwersacji przyczynić się
mógł jedynie bezprzykładny i karygodny
brak Kontroli Wojskowej, której istnienie

rozprawa ponad wszelką wątpliwość stwier­
dziła, Czy władze Wojskowe Nadzorcze o

tem wiedziały, i czy jakiekolwiek poczyniły
kroki celem naprawienia tego stanu rzeczy,
to pozostało niewyjaśnione. Faktem jest, że

dotąd nikt za to niedbalstwo nie został uka­
rany, Dalej wynikło z rozprawy zdaniem

licznie przysłuchującej się publiczności, że

gdyby nie interwencja i sumienność nad­
leśniczego Koszuli, którego za to może tylko
później prześladowano, w jego urzędowaniu
przez Zemkego i jemu usłużnych partyjni-
ków, sprawa malwersacji nie doszłaby do
takich rozmiarów,

Dziwnem jest także, że dopiero człowiek

niebędący narodowości polskiej, tak gorli­
wie zając się musiał wykryciem nadużyć.
Tym człowiekiem jest Dr. Goldschmidt, któ­
ry w Czersku cieszy się ogólnem poważa­
niem; szczególnie wśród szerokich warstw

ludności i okazał się on lojalnym obywate­
lem i sprawiedliwym pracodawcą.

W każdym razie przewyższa wśród słu­
chaczy tendencja, że obrona stale i konse-

kwentnie dąży do przewleczenia rozprawy

temwięcej, że przy przesłuchaniu świadków

odwodowych jak i przedstawieniu akt, za­
rekwirowanych, obrona oficjalnie przej
Przewodniczącego uznana została jako chy­
biona.

Po przerwie, spowodowanej odbytemi
obradami, Pan Przewodniczący ogłasza u-

chwałę Sądu, odrzucającą żądanie Obrony
o zarekwirowanie akt sprawy honorowe;.
Również odrzucił Sąd żądanie Obrony o nie-

przesłuchanie znawcy Georgiego i postana­
wia tegoż przesłuchać, Natomiast dopu­
szczony został dowód ze świadka Kelcha i

postanowiono przesłuchać go w drodze tele­
graficznej przez Sąd Powiatowy Insterburg.
Ponieważ znawca oświadcza, że nie jest w

stanie w przeciągu 1-gó dnia sporządzić żą­
danego zestawienia i potrzebuje do tego
dłuższego czasu, Sąd odroczył rozprawę do

środy, 9-tej rano.

Na tem zakończyła się sobotnia roz­
prawa.

Tabe§s wygranych
13. loterji państwowej. W pierwszym dniu cią­
gnienia 4 klasy pad!y więks-ze wygrane ńa nu-

mera następujące:
Zi- 45.000 - 28895.
ZI. 20.003 - 63081.
Zł. 10.000 - 57212.
ZI. 5J!80 - 17284.

ZL 2,000 - 41054, 48762.
ZŁ 1,000 - 18123. 55988.
ZŁ 808 - 32887, 40014 63129.
Po zl. 600 - 28950, 45522. 64519.

Po zt. 500 - 22510, 272895, 51316.

Po zl. 400 - 352, 10414. 13629. 15098, 17007,
25250, 36396, 37056, 43854. 50332, 60028, 60232, 638uĄ
64200.

Po zł. 300 - 88, 770, 1156, 2161, 2473, 3554, 3935,
4177, 5882, 8630 10142, ,,-10954 11915, 15620, 15676,
16391, 16603, 17785, 20107, 20161, 20505, 23009, 23535
26095, 27331, 28489, 30818, 31481, 32602, 35420, 35650
39808, 39831, 40449, 40834, 41124, 41517, 42799, 43177
43402, 43852, 43931, 44462, 44556, 45152, 47822, 48860,
52772, 53406, 53441, 54820, 55207, 55670, 57436, 5902ą

, 60457, 62317, 63557, 64020. 65419,
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Mieszanie się do nieswolch rzeczy.
Minister Młodzianowski ruguje Małopolan4achowc6w.

Warszawa, ,,Głos Narodu" donosi:

Reorganizacja przeprowadzona w Mini­
sterstwie spraw wenętrznych odbiła się
bardzo silnie na Małopolanach. Zdaje
się, że obecny minister spraw wewn.

jest zdania, że w administracji nie są

potrzebni prawnicy, dlatego też z 10 Ma­
łopolan, zajmujących wybitne stanowi­
ska_ w Ministerstwie, 6-ciu zostało u-

suniętych. Natomiast wybitne stanowi­
ska są obsadzone przez takich, jak np.
naczelnikiem wydziału porządku publi­
cznego został Adelstein, posiadający
średnie wykształcenie, naczelnikiem

wydzału ogólnego Robaczewski, były
pisarz w magazynach kolejowych.
(Wielkopolan rugować nio potrzeba, bo

tych w Warszawie prawie wcale niema.)
M,ieszanie sie do nieswolch. rzeszy.

Organizacje Przysposobienia Woj­
skowego w naszej dzielnicy (Tow. Po­
wstańców i Wojaków i Sokoła) otrzy­
mały przed niedawnym czasem do pod­
pisu dziwne deklaracje, w których mia­
ły się zobowiązać, że zaniechają pew­
nych czynności. Treść tychże, zdawała
siv wskazywać na to’ że chodzi o to. aby
czasem w przyszłości nie tworzono po­
dobnego pogotow’ia jak w czasie wypad­
ków7 majowych. Deklaracje wyszły z

dowództwa korpusu Toruń i skierowa­
!ła były wprost do poszczególnych to­
warzystw -Z’ nmuisdęeiem władz okrę­
gowych i dzielnicowych.

Takie postępow’anie władz wojsko­
wych zrozumiane zostało jako chęć
rozluźnienia spoistości organizaeyjjnei
tych zrzeszeń, które’są’solą w oku na­
szej lewicy. Zadziwiać to tem więcej
musi, że przecież chodzi tu o organiza­
cje o charakterze wojskow’ym, uznane

przez władze, u których karność we­
wnętrzna powinna w’łaśnie przez woj­
skowość być respektowana. Widocznie

jest ktoś, komu zależy na tem, aby roz­
bić to, co jest przez społeczeństwo uwa­
żane za ostoję praw’orządności, a uto­
rować drogę do rozwoju socjalistyczne­
mu ,,Strzelcowi", nie mającemu w na­
szej dzielnicy racji bytu, co pozornie

władze wojskowe uznają, choć swoją,
drogą ,,Strze;lcowi" udzielają poparcia
(w Toruniu i Inowrocławiu).

Nie .chcąc pozostawić w!ątpliwości,
jak się na tę robotę zapatru,ją, w’ładze
Tow. Pow’stańców i Wojaków wydały
do podległych im organizacyj rozkazy,
aby wzmiankow’anych deklaracyj nie

podpisywały i na nie nie odpowiadały.
Rozkaz zarządu okręgowego w Bydgo­
szczy ( miasto i powiat Bydgoszcz, Szu­
bin, Wyrzysk, Chodzież, Wągrowiecz i
Żnin) ma brzmienie następujące:

Rozkaz nr. 7,
Przypominamy Towarzystwom obo­

wiązek zastosowania się do rozkazu
nr. 7 punkt 15 z dnia 17. IX . 1925, który
brzmi:

,,Wszelkie polecenia i wezwania,
skierowane wprost do pojedynczych To­
w’arzystw i zarządów ze strony samych
władz Państw’a Polskiego, a nie przez
nasz Zarząd Okręgow’y, winny być na­
tychmiast wysłane do okręgu, by, unik­
nąć zwichnięcia dyscypliny w podle­
głych Towarzystw’ach."

Wobec tego, że w ostatnim czasie z

pewnej strony żądano od poszczegól­
nych Tow’arzystw przyjęcia bliżej okre­
ślonych zobow’iązań przez specjalne de­
klaracje, kładziemy nacisk na ścisłe

przestrze,Jianie nowyższsgo rozkazu.

Gdyby zaś którekolwiek Towarzy­
stw’o w’skutek nieporozumienia dekla­
rację Wspomnianą podpisało, winno nie­
zw’łocznie w’obec tej samej instancji
nc;lrls. swój odwe!rć.i uwiadomić o tem

zarząd okręgowy, który ze swej strony
kieruje tę snrawę”do zarządu zw’iązku
celem likwidacji.

Bernaczek, przcs.
Wiśnie weki, komendant.

Nadmienić w’ypada, że zatarg o owe

deklaracje uw’ażać należy za załatw’io­
ny, ale protest okazał się koniecznym,
ażeby w przys(złości jakiś lewicowy
gorliw’iec nie wpaclł ponownie, na po­
myśl różb’Gńia tego, co ludzie dobrej
woli dla dobra Ojczyzny stw’orzyli.

Uniwersytet warszawski

przed zamieniłem.
Grudniowa ustawa sanacyjna najwięcej

bodaj zaciężyła nad budżetem mśnisterjum
oświaty. Nauczyciele szkół średnich cały
tgn rok kalendar-zowy czują się wysoce po­
krzywdzeni tą ustawą, mając nieoczekiwa­
’nie a wbrew dotychczasowej praktyce sze­
reg obowiązków odpowiedzialnych a zgoła
dziś niepłatnych, oraz narzuconą większą
ilość zajęć za znacznie mniejsze wynagro­
dzenie. Lecz oto jak się okazuje, nie tylko
personel pedagogiczny odczuwa dotkliwie
skutki lichych rządów b, ministra St. Grab­
skiego, który tak lekkomyślnie zgodził się w

grudniu r. ub. na rujnującą szkolnictwo na­
sze wielką redukcję budżetu oświatowego.

Jak donoszą bowiem pisma warszawskie,
największy w Polsce uniwersytet, liczący
przeszło 9 tys. studentów, znajduje s?ę dziś

w przededniu całkowitego zamknięcia, a to

z powodu braku środków na pokrycie wy­
datków natury materjalnej. Do takich wy­
datków należy zaliczyć np. kosz!:ą opalu,
świat!a, utrzymanie klinik i licznych praco­
wni, a więc preparatów, chemikalji itp.

Budżet uniwersytetu warszawskiego na

rok bież. 1926, zredukowany z poprzedniej
kwoty ok. 3 milj. zł. do jednego zaledwie

miłjona zł,, można uważać za nazbyt nawet

skromny. Gdybyż jednak choć ta suma

wpływała przynajmniej regularnie z Mini­
sterstwa Oświecenia! — Lecz oto fakty. Na

pierwsze półrocze rb.( więc do 30 czerwca

włącznie, miało wpłynąć z Ministerstwa

przeszło pół miłjona zł., a wpłynęło faktycz­
nie niespełna 200 tys. zł...

To też uniwersytet warszawski zasypany

jest długami, nieołaconemi rachunkami,
groźbami wierzycieli. Jedynie cierpliwość
dostawców oraz pomoc łaskawa kierowni­
ków pracowni i zakładów doświadczalnych
uchroniła przed zamknięciem tego uniwer­
sytetu w środku roku szkolnego, Należy
jeszcze i to wziąć pod uwagę, że w uniwer­
sytetach naszych Skarb Państwa wziął na

siebie wszystkie koszta, związane z prowa­
dzeniem tych wyższych uczelni, a kwoty,
woływające ż opłaty czesnego, są w całości

oddawane samopomocowym organizacjom
studenckim.

Wobec tego rząd obecnie stoi wobec tru­
dnego do wyboru dyłematu, musi bow’iem

albo zamknąć wyfśźe^śźtóły z powoda
braku środków !ub też rozłożyć proporcjo­
nalnie rzeczowe koszta nauki na wszystkich
studentów.

Ha marginesie.
Surowa Temida.

ziało się -; w każdym, razie nie w

Bydgoszczy, bo u nas takie rzeczy są nie­
możliwe, Więc w jakiemś innem mieście,
którego nazwiska nasz dyskretny informa­
tor nie chciał nam zdradzić,

Otóż na placu Wolności (pł. Wolności

jest w Poznaniu, w Krakowie, we Lwowie i

w innych jeszcze m-’astach) paru urwiszów

natknęło w nocy na podpitą dziewczynę i

starali się uprowadzić ją w jakie ustronie,
Dziewczyna w krzyk. Nadchodzi policjant.
Jeden z urwiszów podbiega do niego i tło-

maczy mu, że jego siostra się upiła i niechce
iść do domu, Policjant nie zadowalnia się
tem tłomaczeniem, tylko podchodzi do

dziewczyny i pyta, czemu nie chce iść ze

swymi towarzyszami, A dziewczyna mu na

to:
— Pan jest taki sam św,... jak i oni!

Rezultat: 6 tygodni kozy za obrazę
władzy.

Biedaczka usłyszawszy w sądzie taki

wyrok, zawołała:

y- Nie!.., ja się wynoszę z tej Połski,
gdzie się wydaje takie wyroki...

Rezultat: natychmiastowe aresztowanie
i odstawienie do więzienia, rzekomo z o-

bawy, że inkwizytka może uciec poza gra­
nice Ojczyzny!

SfilNO
KRISTAb

początek 6.45 i 8.45

Razem 15 aktów

Dziś wtorek Premjerą wielkiego arcydzieła filmowego duńskiego reżysera Sversd Gade, dramat ży-
16395) ciowy w 9-ciu aktach p. t.

,,Zdrada, której nie było” oh h
==========a W rolach głównych: Wirgj§SkiffiS WcsfiSs - O’OriMBM. ====s======

Mowy polski rekord lotniczy.
Zdobył go porucznlk-pilot Franciszek Żwirko wlocie okrężnym dookoła Polski

Znany ogólnie w Bydgoszczy porucznik-pi-
lot Franciszek Żwirko, instruktor szkoły pilo­
tów, zdobył nowy rekord polski w lotnictwie, od­
bywając lot okrężny dookoła Polski 2150 kilome­
,trów w ciągu 15 godzin 3U minut. Dotychczasow’y
rekord przebywania w przestw’orzach wynosił 11

godzin. Lot ten, nazwaćby można treningowym.
Wykonał go sam inicjator w towarzystwie sier­
żanta mechanika Ga eckiego.

Porucznik Żwirko, opuścił Bydgoszcz w ubie­
gły czwartek, chcąc nazajutrz rozpoczą,ć lot
z Warszawy. Z powodu niepogody, śmiał-y pilot
rozpoczął swą podróż napowietrzną w sobotę ra­
no, wylatując na aparacie ,,Potez XV11 o godz.
2.30.

’ ’

Pierwszem lotniskiem, na którem zrzucił por
Żwirko meldunek o sw’ym locie, była Lida. Dal­
szymi etapami były miasta: Lwów, Kraków,
Poznań, Bydgoszcz, Puck, Grudziądz i Warszawa
Wobec tego, że porucznik - Żwirko dwukrotnie
musiał lądować: we Lwowie i Bydgoszczy, ce­
lem zaopatrzenia się w benzynę, oraz, że lot
w pobliżu Karpat był bardzo uciążliw’y, gdyż
skutkiem olbrzymich upa!ów ogromnie rzucało

samolotem, zdobyty rekord stawia tego dzielne-;
go pilota w rzędzie najlepszych naszych lotni-e;
ków, tem więcej, źe lot odbywał się na aparacie
średniej szybkości.

Rzecz całkiem naturalna, że przybywającego!,
do Warszawy z podróży dookoła Polski poruczć
nika Żwirko, koledzy na lotnisku entuzjasty-:/
cznie witali.

Zauważyć też należy, że porucznik Żwirko
był uczestnikiem raidu pomorskiego, urządza­
nego w ubiegłym roku przez Ligę Obrony Po-;
wietrznej Państwa.

Zimna krew, śmiało i pewne prowadzenie;
samolotu jest faktycznym dowodem, że poru-,
cznik Żwirko zdołał dobrze opanować przestwo.­
rza, o czem coś niecoś mógłby powiedzieć i

podpisany, odbywając w ub. roku z obecnym?
zwycięscą lot do Grudziądza i z powrotem

Sądzić należy że porucznik Żwirko nie po­
przestanie na tym rekordzie, ale że w najbliższej
przyszłości poznać nam się da, jako jeden 4

najdzielniejszych polskich pilotów, .1

l ostatniej chwili.

Radzą nad położeniem finansowem
Gdańska.

Delegaci Ligj Narodów p. Janssea i Ja-

cobsen, którzy bawili w Gdańsku przez
kilka dni badając sytuację finansową Wol­
nego Miasta dnia 16 bm. wieczorem opuścili
Gdańsk i udali się do Londynu celem wzię­
cia udziału w mającej się odbyć konferencji
Rady Finansowej Ligi Narodów, której
członkiem jest p. Janssen. Na konferencji
tej będą omawiane w szczególności sprawy
finansowe wolnego miasta, a uczestnicyć w

niej będą z ramienia Gdańska prezydent
Sahm, wice prezydent Gehl, sentor finansów

Volkmann, a z ramienia rządu polskiego ge­
neralny komisarz Strassburgier. Ministrowi

Strassburgierowi towarzyszyć będą p. Benis

kierownik Gdańskiego Referatu w M, S, Z,
w Warszawie p. Rasiński, Lalicki i Zączek,

Skandal ministerialny w Norwegii.
Parlament norweski przeg-łosował u-

chwalę w sprawie wytoczenia sprawy
sądowej b. prezesowi ministrów. Berge,
o przekroczenie władzy. Uchwała par­
lamentu była przyjęta 62 głosami prze­
ciw 50 i wywołała wielkie wrażenie w

kraju.

Newy minister sprawiedliwości
w Niemczech.

Rząd Rzeszy zaproponował objęcie
urzędu ministra sprawiedliwości posło­
wi centrowemu, dr. Bellowi. Po zaak­
ceptowaniu decyzji gabinetu przez prez.
Hindenburga, nowy minister obejmie
swój urząd.

Bolszewicy nie chca przyjmować wła­
snej wa!nty.

Sowiecka misja handlowa odmawia

przyjmowania czerwońca celem przesy­
łania go obywatelom sowieckim w Ro­
sji. Misja sowiecka domaga się płace­
nia 5 doi. 15 cent, za czerwońca oraz

25 cent, prowizji. Skutkiióm tego oby­
watele polscy, chcący przesłać krew­
nym swym w Rosji pieniądze, zmuszeni
sh do sprzedaży waluty sowieckiej z

wielką stratą dla siebie.

Górnicy angielscy godzą się na zniżkę plac.
Londyn, (AW.), Sekretarz związku gór­

ników Cook oświadczył, że górnicy nie go­
dzą się w żadnym wypadku na przedłużenie
czasu pracy, skłonni są natomiast do rozpo­
częcia dyskusji na temat zniżki płac, jed­
nakże w czasie rokowań musiałby być za­
chowany status quo. Oświadczenie to uwa­
żane jest przez sfery miarodajne za pewien
krok naprzód ze strony górników, którzy
dotąd o sprawie zniżki płac nie chcieli sły­
szeć

Zmiana na stanowiskach posłów
angielskich.

Poseł angielski w Konstantynopolu,
Ronald Lindsay, przen(iesiony został do
Berlina, a. poseł angielski w Pradze, G.
Russell Clerk udaje się do Konstanty­
nopola.

KRONIKA.
Bydgoszcz, dnia 20 lipca 1926 roku.

KALENDARZYK.

Dziś we wtorek BI. Czesława.
Jutro w środę Praksedy.
Wschód słońca o godzinie 4.3.
Zachód słońca o godzinie 8.9.

DYŻURY NOCNE W APTEKACH!
Od poniedziałku 19 bm. do poniedziałku 26

bm. dyżurują następujące apteki-.
1) Apteka Centralna, ul- Gdańska,
2) Apteka pod Lwem, Okolę.

26908) Wypożyczalnia Książek Lektora ul.
Gdańska 141 otwarta codziennie ód 8. do 6. j

Muzeum Miejskie przy Starym Rynku gmach
daw;nej Kasy Oszczędności, otwarte codziennie
od godz. 9-ej do 3-ciej po południu.

TEATR MIEJSKI.
Dziś we wtorek 20. i jutro w środę 21. bm.

,,Bar poranka", przepiękna komedja G. Forzana
w 3. aktach po cenach popularnych, która stale

cieszy się niezwykłem powodzeniem i uznaniem
publiczności. W rolach naczelnych pp.: Lubień,
ska i Rychter.

W próbach szampańska komedja w 3. aktach

Kiedrzyóskiego ,,Kobieta, wino i dancing", gra­
na z niesłychanem powodzeniem w Warszawie(
i w Poznaniu. Będzie to ostatnia premjerą w

tym sezonie teatralnym.
Dyrekcja Teatru Miejskiego zawiadamia, że

pp.: Zahorska, Morozowiczowa i Larewicz, po­
wrócili do dalszej pracy w Teatrze.

TEATR POPULARNY.
(w ogrodzie Patzera).

Premjerą ,,Nocy Przedślubnej. Humor kur­
sować będzie na czwartkowej premierze, którą
wypełni świetna lekka komedja Fijałkowskiego
,,Noc Przedślubna". Szampańska wesołość, strze­
lająca rakietam dowcipu, pysznie pochwycone
typy, oraz brawurowa akcja, trzymająca widza

w nieustannej pogodzie ducha, wszystko t,o
tworzy widowisko pierwszorzędne. Reżyserja Jó­
zefa Karbowskiego wydobyła wszystkie walory
tej niepośredniej komedji. Główne role grają
pp.: Karbowski, Masówna, Skarżyńska, Weiso-
wa.. Cornobis, Jaroszyński, Karbowska i Zhot
rowski. /

— M!oda burza przeszła dziś rano nad Byd­
goszczą. Spad! bardzo obfity deszcz, tak bardzo

pożądany, ale na krótko. A szkoda. Po deszczu

jeszcze bardziej duszno.
— Towarzystwo Filatelistów w Bydgoszczy.

Panom filatełistom-amatorom podajemy do wia­
domości, że zawiązane zostało w Bydgoszczy i
zarejestrow’ane Towarzystwo Filatelistów. Fila­
teliści, pragnący należeć do towarzystwa, pro-’
szeni są o listowne zgłaszanie się wraz z poda-’
niem adresu i ewentuałnemi referencjami in­
nych towarzystw lub osób zajmujących się fila-(
telistyką, pod adresem J. Ma.jewski, Plac WolJ
ncści nr. 1

— Nasz pracownik p. Piotr Pospiech, który
w ub. niedzielę kąpiąc się w Brzozie, wskutek
kurczy począł tonąć, dziś już szczęśliwie jest
zdrów i przy pracy. Winszujemy mu, że uni­
kną! groźnego niebezpieczeństwa.

— Zginą! woźny magistratu m. Bydgoszczy
Woźny magistratu naszego Leon Ostrowicki, był
ostatni raz w służbie dnia 16. lipca. W dniu tym
wyszedł z aktami celem wzniesienia ich po
urzędach, i w zagadkow’y sposób zagina.ł, Miał
on przy sobie pensję dwutygodniową.

Wielki aalpresnai Iran, aowtijra l imleilnt

Żywa halka
Farsa w 2 aktach

z milutką

Babby Feggy

Mn Antóa

Farsa w 2 aktach
z czworonożną chlubą

ekranów: Rolf,

li
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Wynik turnieju śpiewanego w Tczewie.
Ubiegłej niedzieli odbył się doroczny zjazd

kół śpiewaczych IV, okręgu (Starogard — Tczew)
Pomorskiego Związku KÓP śpiewaczych. Zanim

podamy szczegółowe sprawozdanie z. tego zjazdu,
donosimy tymczasowo, że jednym z punktów
programu tego zjazdu, był także turniej śpie­
waczy, czyli konkurs pomiędzy poszczególnemi
kołami tego okręgu a wynik tego konkursu
przedstawia się jak następuje:

Do konkursu stanęło 9 kół a jury, w skład

której wchodzili: pp. Hermańczyk, słynny wir­
tuoz organowy i dyr. szkoły organistów w

Pelplinie, red. Purwin z Gdańska, oraz ja, niżej
podpisany, przyznała po kolei:

I. miejsce otrzymało koło śpiewu ,,Lutnia"
Starogard chór mieszany za pieśń ,,Burza" Pro­
snaka dyr, p. Kirstein, punktów 90.

II. miejsce ,,Echo" Tczew chór męski ,,Dwie
dole" Maszyńskiego, dyr. Dr. Sumiński pkt. 83 .

III. miejsce ,)Lutnia" Tczew chór mieszany
.. . . .. i,i.;u,iłlul . |^|| IIH I. W,HIIIBI I III Ul I I lilii I ||ll||| I II ||, ||||||||||| I

,,Wesele sieradzkie" urosnaka, dyr. p. szuna

punktów 77. -

IV. miejsce ,,Św. Cecylja" Pelplin chór mie.­
szany; ,,Po żniwach" Nowowiejskiego, dyr. p;
Szczypiński, punktów 75. "

S
V. miejsce ,,Lutnia" Skórcz ,,Wesele sieradz­

kie” Prosnaka (dyr. B. Szwarc) punktów 54.
VI. miejsce ,,Cecylja" Zblewo chór mieszany

,,Manifest ludu" ks. Kleina dyr. p. . Burczyk
punktów 51.

VII. ,,Cecylja" Lubichowo; chór mieszńny
,,Kozak" Moniuszki dyr. p. Ernst punktów-50.

VIII. ,,Cecylja" Starogard, chór mieszany
,,Modre oczy" Bartkiewicza, dyr. p, Lesiński,
punktów 44.

IX. miejsce ,,Harmonja" Swarożyn, Chór mie­
szany ,,Za Chlebem" Żukowskiego dyr. p . Pypką
punktów 40.

Rozdział nagród i szczegółowy przebieg zjazdu
podamy w jutrzejszym numerze.

Z. G. UrbanyŁ

— Złożono w naszej redakcji torebkę ręczną,
znalezioną w nocy z soboty na niedzielę między
4a5śluzą.

— Zebranie Zarządu Ligi Morskiej i Rzecz­
nej odbędzie się dziś we wtorek o godzinie 6-ej
wieczorem w’ szkole Przemysłowej.

— Z Tow, Czytelni Ludowej Bielawki. W ub.
sobotę dnia 17 bm. o godz. 8 -mej wieczorem na

sali p. Ferenca odbyła się wieczornica ku czci
obchodu 25-lecia strajku szkolnego i słynnego
procesu wrzesińskiego, przy dość licznym udzia­
le. Odczyt na temat ,,Historja i znaczenie straj­
ku szkolnego oraz procesu wrzesińskiego" miał

prezes T. C. L. na Bielawkach, p. rektor Lackner,
który w swoim odczycie przedstawił prześlado­
wanie Polaków, przebieg procesu, wyrok oraz

protest całego świata. Bardzo udatnie zadekla­
mowali p. Herold ,,Orle biały" a Łukowski ,,Mat­
ki głosie". Następnie bardzo dobrze odegrano
nowelę sceniczną w 1 akcie p,t. ,,W państwie bo-

jaźni Bożej", oraz obrazek sceniczny ze śpiewa­
mi p. t. ,,Nie rzucim ziemi". Zaznacyć wypada,
że amatorzy wywiązali się ze swych ról dość
dobrze. Prezes p. rektor ’Lackner dziękował
,wszystkim za Udział oraz tym, którzy się przy­
czynili do uświetnienia tej wieczornicy i hasłem
,,Cześć oświaty!" Uroczystość tę zakończono.

Wieczornica na Bielawkach,
Z racji zbliżającego się obchodu 25-lecia

strajku szkolnego we Wrześni, Komitet Towa­
rzystwa Czytelni Ludowych na Bielawkach,
urządził w sobotę na sali p. Ferenca wieczornicę.
U’ mieszkańców Bielawek urządzenie tej wie­
czornicy znalazło ogromne poparcie, bo tłumnie

pospieszyli na nią, chcąc usłyszeć z ust prele­
genta Laknera historję strajku szkolnego, oraz

znaczenie głośnego procesu wrzesińskiego, kiedy
to Niemcy zabraniali ^dzieciom Polskim uczyć
się pacierza w rodzinnym języku, chcąc im

wydrzeć najświętsze uczucie. Ale dzieci polskie
hardo stanęły wówczas przeciwko swym od­
.wiecznym wrogom.
”’ Na całość programu sobotniej wieczornicy
złożyła-się deklamacja ,,Orle biały", wykonana
przez-Herolda; ładnie odegrano nowelę scenicz­
ną w 1 akcie . ,,W pa,ństwie bojaźni Bożej", w

której brali udział: ”

Liwiński, Daszkiewicz,
Obreińska, Adamski,(Woźna, Hartenberg,. Wiersz

,,Matki głosie" zarecytówał Łukowski. Obrazek
sceniczny: ,,Nie rzućim ziemi" w 1 akcie ze

śpiewami wykonali: Herold, Kraskowska, Kube­
ra, Kuczyński i Langner. Na zakończenie wspól­
nie odśpiewano ,,Rotę",

Bielawki pierwsze5 przypomniały Bydgoszczy
o strasznej niewoli w"jakiej znajdowaliśmy s(ę
za niemców. Pomni tej wielkiej krzywdy z ()­
kresu. s,trajku szkolnego przypomnieli nam o

tem, że trzeba pracować by utrzymać wolną
Ojczyznę. I dla tego urządzili wieczornicę
z której popłynęło piękne polskie żywe słowo.

— Prawdopodobnie żołnierz ,utopił się. Wczo­
raj na brzegu Wisły pod Fordonem znaleziono

kompletne ubranie ,w.ojskowe. Ze znalezionych
dokumentów okazało, się, że umundurowanie na­
leżało do szeregowca;; kolumny- ciężkiej 8 dyo-
nu wojsk samochodowych w Bydgoszczy Anto­
niego Zielińskiego. -Ubranie zabrał na przecho­
wanie brat zaginionego; zamie’szkały w Fordonie,
Zachodzi przypuszczenie, iż Zieliński utonął w=

czasie’ kąpieli.
— Wyjaśnienie. W pierwszych dniach lipca

pisaliśmy o radykalnym ruchu chłopskim i u-

żyliśmy pod adresem niejakiego Ślipka wyrazu
że jest ,,podejrzanem". Otóż podejrzenie to, od-,
nosi się do spraw politycznych a nie mater­
ialnych.

Przygotowania do regat wszechpolskich
w Bydgoszczy.

Komisja Gospodarcza Bydgoskiego Towarzy­
stwa Wioślarskiego, któremu to klubowi Polski
Związek Towarzystw Wioślarskich powierzył

znów całą organizację tegorocznych wielkich re­
gat mistrzowskich w dniu 8. sierpnia br., przy­
stąpiła już do prac przedwstępnych. Dążeniem
komisji jest, aby organizacja wymienionej im­
prezy wioślarskiej w najdrobniejszych szczegó­
łach ńie ustępowała najdoskonalszym wzorom

zagranicznym i w tym celu, na podstawie na­
bytego doświadczenia wprowadzi różne zmiany
i ułatwienia,

Z okazji regat, ukaże się specjalny numer

C,^Sportu Wodnego" ; czasopisma, poświęconego
sprawom wioślarstwa, żeglarstwa i pływactwa,

(który zawierać Ąędzie równocześnie program re­
;gatowy.

W najbliższych dniach zacznie funkcjonować
oia przystani Bydgoskiego Towarzystwa Wioślar­

skiego przy moście Bernardyńskim (teł. 1662)
specjalne biuro informacyjne, które będzie u-

dzielać w godzinach wieczornych od 6 - 8
Wszelkich informacyj, związanych z regatami o

mistrzostwa Polski.

Półroczne walne zebranie Chrzęść, Zjedn.
Zaw. w Bydgoszczy odbędzie się w sobotę, dnia
24. lipca br. wieczorem o godz. 7. w Ognisku
ul. Jagiellońska 71.

Na porządku obrad b. ważne sprawy, mię
dzy innemi wybór skarbnika okręgowego, oraz

referat p. F . Skowrońskiego na temat; ,,Jaki
winien być stosunek między pracodawcą a pra­
cobiorcą".

Upraszamy członków zarządów filijnych oraz

delegatów o liczne i punktualno przybycie.
Wstęp tylko za okazaniem książki członkow­
skiej,

Za zarząd okręgowy:
X. Kałdowski prezes. F, Piotrowski sekretarz

— W imię prawdy. Pospieszamy z całą goto­
wością stwierdzić, że notatki umieszczone w ha­
szem piśmie nr. 44. z dnia. 24. 2. br. p.t,: ,,Pro­
kura.tor Sądu Okręgowego w Toruniu. zawieszo­
ny" oraz w nr. 46 z dnia 26. 2 . br. pt: ,,Sprawa

prokuratora Janickiego w Toruniu", polega
ły na zupełnie mylnie udzielonych nam informa­
cjach. Stwierdziliśmy obecnie u miaroda,jnych
źródeł, że p. prokurator Janicki nie był wogóle
nigdy zawieszony w urzędowaniu , a zwłaszcza
w związku z nadużyciami b. naczelnika więzie­
nia w Toruniu Buchnera. Wręcz przeciwnie,
p. prokurator Janicki dzięki enrgicznym docho­
dzeniom, śam wykrył te nadużycia i sprawę
przedłożył p. prokuratorowi przy Sądzie Ape­
lacyjnym w Toruniu do dalszego urzędowania
Na skutek tych kroków w!aśnie wdrożono prze
ciwko Buchnerowi dochodzenia karne.

Żałujemy bardzo, że mylne informacje na­
desłane nam przez ludzi złośliwych z Torunia

stały się powodem do wyrządzenia mimowolne,
krzywdy tak energicznemu i nieskazitelnemu
urzędnikowi, jakim jest p. prokurator Janicki
Można ’paść ofiarą pomy!ki, ale trzeba mieć

odwagę cywilną wyrządzoną krzywdę napra­
wić, którą to zasadę pismo nasze zawsze w ta

kich wypadkach stosuje.

KRONIKA ROMCYJNA.
— Ujęto %-sobotę i niedzielę 4 pijaków, 11 ko

ze biet za przekroczenie przepisów p:olicyjno-oby
czajowych, w tem połowa Chorych, 2 złodziei,
4 =włóczęgów i 1 notorycznego żebraka.

— Ostrzeżenia same nie odnoszą skutku,
Akurat tydzień temu ostrzegaliśmy , publiczność
by wyjeżdżając, na wycieczki pozostawiali
mieszkania dobrze zamknięte, wzglę,dnie pod
czyjąś opieką. Ostrzeżenia nasze skuiku: nie

odniosły, bo wczoraj p. Jelikabsonowie (Piotra
Skargi’ 8) wyjechali na wycieczkę, a w tym cza­
sie złodzieje dostali się do ich mieszkania i
skradli: dwa futra bez podszycia, brązowy
płaszcz damski i kilka sztuk materjatu ubranio­
wego wartości 2700 złotych. ,;-

- Ujęto wczcfraj 2 złodziei, 2 pijaków, i 1

kobietę za przekroczenie przepisów policyjno o-

byczajowych.
Nawet obiadu złodzieje zjeść nie dadzą.

Gdy Robert Pudor, właściciel składu cygar przy
Ulicy Stefana Batorego 4, udał się wczoraj na

obiad, w tym czasie, złodzieje, ,dobrawszy solne

uprzednio klucze) weszli do składu, skradli oko­
ło 100 złotych w bilonie, około 200 sztuk zna­
czków pocztowych, od 1 do 15 groszy, blankiety
wekslowe 3 i 5 zlotowe, oraz papierosy, ogółem
wartości 600 złotych i niespostrzeżeni zbiegli.

PROGRAM W KINACH.
— Kino Kristal wyświetla z dniem dzisiej­

szym dramat życiowy w 9. aktaąh p. t,: ,,Zdra­
da, której nie było" (Młoda krew). Nadzwyczaj
humorystyczny nadprogram ,,Żywa lalka", far­
sa w 2. aktach z milutką artystką Ęabby Peggy.
,,Awa,ntura arabska", farsa w 2. aktach z czwo­
ronożną chlubą ekranów: Rolf. Dziennik Pathe.
- Z całego świata.

-

, ,Iwonka". Na ekran kina Nowości wchodzi
z dniem dzisiejszym histoja duszy dziewczęcej
,,Iwonka". według głośnej powieści juljusrza
Germa.ua z gwiazdą filmową Jadwigą Smosarską
w roli głównej, którego sława szerokiem e’­
chem rozeszła się po całym świecie. Kto więc
nie wdział tego pięknego ;obrazu, niech po­
spieszy na dzisiejsze przedstawienie a utrwali
mu się t,en film w paińięci raz na zawsze,

— Kino Corso wyświetla dwie ser}e -razem

sensacyjnego obrazu pt.: -,,Tajemnice cyrku Dąr-
fura", ze znanym akrobatą Harry Peelem, któ­
rego odwaga i zima krew budzi w widzach po­
dziw, film naprawdę wart zobaczenia. -

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.
Baczność! Tow. Powst. i Woj. Bydg.-Szwede­

rowo. Nadzwyczajne zebranie odbędzie się we

środę dnia 21 bm,. o godz. 7-mej wieczorem w lo­
kalu druha Konieczki, ul. Lenartowicza 3. W szy-
stkich członków o punktualne i gremjalne przy­
bycie uprasza się, oraz zaleca się zabranie ze

sobą śpiewników. Zebranie zarządu tamże o go­
dzinie 6-tej wieczorem przed zebraniem. Zarząd.

Tow. Gimn. Sokół Bydgoszcz III. Dnia 27. bm.
o godz. 7 . wieczór odbędzie się zebranie zarządu
u druha Hincego.

Nadzwyczajne walne zebranie S’-półdzielni
piek. i cuk. odbędzie się dnia 29. bm. o godz. 4 .

popoł. u Wicherta, Dla ważnych spraw komplet
członków konieczny. Wnioski tyczące się Spół­
dzielni należy do dnia 26. bm. nadesłać na rę-ce

p, Filipowskiego, ul. Dolina 26.

Bydgoskie Tow. Cyklistów. Zebranie półmie-
sięczne odbędzie się w środę 21. bm. o godz. 8.
wiecz. u Patzera. Na porządku dziennym bar­
dzo ważne sprawy. Obecność wszystkich człon­
ków konieczna. Sekretarz,

Nadzwyczajne zebranie Związku Szoferów
Chrz. Zjedn. Zaw. odbędzie sję w środę dnia 22.
bm. wiecz, o godz. 7 . w Ognisku. Na porządku
obrad wybór prezesa, oraz inne ważne sprawy

O liczny udział uprasza Zarząd.
Klub Wioślarski ,,Gryf. We wtorek 20. li­

pca odbędzie się zebranie wszystkich czynnych
członków. Z powodu bardzo ważnych spraw
przybycie wszystkich konieczne.

Tow. Czeladzi Kai. Plenarne zebranie w śro­
dę 21, bm. o godzinie 7.30 wiecz. Z powodu wa­
żnych spraw komplet pożądany.

Tow. Gimn. Sokół Bydgoszcz V. W środę, dn.
21. lipca br. odbędzie się o godz. 7 . wiecz. w lo­
kalu p. Kleinerta IV. śluza zebrane zarządu. O -

becność wszystkich członków zarządu koniecz­
nie porządana z powodu ważnych spraw.

Niestawienie się członków na powyższe zebra­
nie, poleca się poprzednio zgłosić u druha pre­
zesa ul. Nakielśka 6.

Tow. Młodzieży ,,MonsalvaV. Dziś we wtorek
20. bm. zebranie zarządu w lokalu p,. Kleina, ul.
Toruńska 153, w małej sali.

Baczność, Tow. Powst. i Woj. Wilczak-Okole.
Nadzwyczajne zebranie mesięczne odbędzie się
w środę dnia 21. bm. o godz. 6.30 popoł. (zarząd
o godz. 5 .30) w lokalu p. Kozłowskiego, ul. Cheł­
mińska (Złoty Bóg). Z powodu bardzo ważnych
spraw, uprasaą i?ię wszystkich członków o jak-
najliczniejsze stawienie się i punktualne przy­

bycie.
Tow. Młodzieży Polskiej ,,Patria". Zebranie

plenarne odbędzie się we wtorek dnia 20 bm.
w sali p. Mellera, plac Piastowski 2. Zebranie
zarządu dziś w poniedziałek o godz. 7 tamże.
O liczne i punktualne przybycie prosi Zarząd.

Eacznąść, Bractwa Strzeleckie! Dn. 1. sierpnia
br. odbędzie się IV. Zjazd delegatów Zjednocze­
nia Bractw Strzeleckich Rzplitej Polskiej w Żo­
rach na Śląsku. Okażcie Bracia Strzelcy, że sza­
nujecie ziemię Piasta, i zamieszkałych tam

współrodaków, zdążajcie gremjalnie na zjazd i
z tem połączone uroczyste strzelanie.

Sokół IV, Bielawy. Półroczne walne zebranie
odbędzie się w środę, dnia 21. bm. o godz. 8-
wiecz. w lokalu p. Ferenca. Z powdu ważnych
spraw obecność"wsżyaikiph członków pożądana.

Zebranie zarządu odbędzie się o godz, 7. w.

w tymże lokalu.

INOWROCŁAW. Zebranie Koła Polskiego
Stron. Chrzęść. Demokracji odbęd’zie się w czwar

tek dnia 22. bm. wiecz. o godz. 7 . w Parku Miej­
skim. Na porządku , obrad ważne sprawy i re­

.ferat p, F. Skowrońskiego z Poznania. O liczny
udział członków i sympaty.ków prosi Zarząd,

Stan pogofSu.
Dzień i godz.

Ciśnienie
powietrza
700mm+

Temp.
pow.
O. c.

Zachrn
O-10

Kierunek
i szybkość

wiatru

19. 7. 1 poł. 56,5 27,7 i5 S, 3,4

19. 7. 9 wiecz, 53,5 21,0 6 ’S. 2,0

20. 7, 7 rano 50,8
1

19,7 10 S. 2,1

Temperatura doby ubiegłej: średnia 22.58

najwyższa 29,6 najniższa 17,8 Wysokość
opadu 1,3

Bank Polski płacił dnia- 20. 7. za:’

dolary amerykańskie 9,13
funty szterlingów 44,74
franki szwajcarskie 178,15
franki francuskie 19,95
marki niemieckie 218,60
guldeny gdańskie 177,93
szylingi austrj ackie 130,00
korony czeskie 27,20

Giełdy Płodów Rolniczych w Poznaniu
z dpia 19 lipca 1926 r.

Warunek: Handel hurt. fr. st. zał.!adunki wag, dost
zaraz za 100 kg. w złotych.

Żyto., 23,00- 24,CO Pszenica t - - 35,CO
Owies -

. ........... .......... , ,,,, . i - 30,00
Jęczmień 23,00-24 00 Jęczm. brow. - 28,00
Mąka żytnia 70% z workami ....

— 37,00
,, n 65a/° n . ...

- 38,00
Maka pszenna OS.,/’ ,, .... 54,00— 56,00
Otręby żyhiie 18.00-19.00 Otręby pszen. 10 - 10.5fl
Ziemniaki jadalne............................. ...

-

Ziemniaki fabryczne .........

—

Urzędowa ceduła z dnia 19. 7 . 1926

Papiery procentowej
Kurs w złotych (za 1000 mk. nom,)

3y2-4% Poznańskie listy zastawne (przedwojenne)
34,00— (za 1000 mk. nom).

8% dolarowe listy Poznańskie Ziemstwa Kredytowi
-5,25 (za 1 dolar.)

6% listy zbożowe Poznańskiego Ziemstwa Kredytów,
7,50-7,60 (za 1 ctr. mtr.)

Akcje bankowe:

Kurs w złotych (za 1000 mk. nom.)
Bank Zw. Spółek. Zar. I—Xi em 4,20—4,50

Akcje przemysłowe:
Kurs w złotych (za 1000 mk. nom.)

Browar Krotoszyński I em. zł. 10,00
Brzeski-Auto I-III em, . 2,50
Cegielski H, I em. zł. (za nom 50 złotych) 6,-
Hartwig C. I em zł, 10,00
Wytwórnia Chemiczna 1—VI em. 0,50
Dr. Roman May I-V em. 25,00-26,00
Płótno I—III em. 0,08
,,Unja" (dawniej Ventzki) I—ni em. 4,25
Wisła, Bydgoszcz I-III em. 4,25

Tendencja: mocniejsza.

Generalny zastępca na Rzeczpospolitą Polską: Zygfryd Bochner,Dziedzice,

Niniejszem zawia­
damiamy o

zaręczynach
naszych. (F-2971

Florjan Słeinke

Agata Kriese.

Bydgoszcz, 19. 7. 25.
k..

Przedsiębiorstwo
dekarskie

wykonuje
nowopokrycie i repara­

cją dachów papowych,

łupkowych i dachów­

kowych fachowo i pc
cenię umiarkowanej.

M. Jarzembowski
mistrz dekarski

Fordon, ul. Bydgoska 41,
(16184

sosnowe wa-
ąonowo lub też w mniej­
szych ilościach oddaje
stale po cenach niskich
Jewe!owski-Werke

Tow. Akc. (16342Osie pow Świec!e.

f?odc%as upolóro
ocenić możemy rzeczywistą wartość

którego mity aromat

działa ochładająco i orzeźwiająco.
Ludzie nerwowi, którzy pod­

li czas silnych upałów bardzo I

3). cierpią, wiedzą dobrze ile mają
do zawdzięczenia

Używa) tylko z marką ochronną
55B "tlił" (Etykieta Nlebtesko-Złota). Wy-
Sg’ rablana od r. 1792 według własnego
Ora oryginalnego przepisu, zawsze tej sa-

i;§w me) niedoścignionej dobroci,



Nr. 1B4 środa, dnia 21 lipca 1926 r.
Str. 11,

załatwia wszelkie, choć
hy najtrudniejsze spra­
wy sądowe, karne

procesowe, snadko-
We, hipoteczne, walory­
zacyjne, kontraktowe,
spółkowe najmu, admi

nistracyjne, podatkowe
ściąganie należności itd

St. Banaszak,
uh Cieszkowskiego 2. Tel. 1304

Długoletnia praktyka
-27310

Dom
na letnisku z woinem
mieszkaniem do interesu,
zamienię na dobry samo­
chód osobowy. Of. do filji
Dz. Bydg. Dworcowa 2.
pod ,,Samochód". F-2942

fanie
dbałe o piękny biust i
jędrne piękne ciało nie­
chaj używają Sanator

jako codzienne pożywie­
nie. Nie otrzymacie na

miejscu, piszcie do z Sa-
natur, Bydg, szcz 11 a

ot zymacie próbę i oni-
darmo (13590

Ze?ów/ci
męskie 5 50, damsk:e
3 51. Gdańska 187 F-2973

i otograficzne
żd ęcia od 1 zł,, liczne
uznania poleca .,Wiol",
Sienkiewicza 44. F-2934

S?mcs’hość !

Polerowane, nowe, moc­
ne łóżkapo25zł na

sprzedaż Stolarnia, ul.
Bielick a 9. (1637.

Gościniec
z olbrzymiem zabudo­
waniem z dużą salą
restauracja, skład kolon
jalny, 10 mórg pszennej
ziemi, handel zagwa
ramowany. prywatne
z pierwszych rąk od
Niemca korzystnie na

sprzedaż lub do wy­
dzierżawienia. Również
10 innych gościńców na

dogodnych warunkach
sprzeda biuro Pogoń
Dworcowa 80, tel. 18-15

Uo?m
z 5-ma interesami w

centrum większego
miasta, dobrze się ren-

tujący, jeden interes
z mieszkaniem 5-puko.
jcwem zaraz do objęcia
przy wpłacie 50 000 zł
poleca i przyjmuje biuro
Pogoń. Dworcowa 80
tel. 1815.

Uamienica
II-piętr. z interesem i
ogrodem w mniejszem
mieści bardzo tanio
surzedam za 5.50tJ zł.
Powód stosunki rodzinne
Zgłoszenia spieszne biu­
ro Pogoń, teł. 18-15
Dworcowa 80.

!)om
1-piętrowy, z ogrodem i
1 morgą pola W bardzo
dobrym stanie przy ulicy
Wysokiej 26 natychmiast
na sprzedaż. (16247

Dom
2-piętrowy, 15 lokatorów,
z powodu wyjazdu oka­
zyjnie na sprzedaż. Kolo-
njalka Zbożowy Rynek 3.

(16315

Z powodu śmierci

sprzedam tanio dom wraz

z warsztatem mechaniki

precezyjnej. Planer, ul.
Sienkiewicza 44Ip. (F2988

liom
trzypiętrowy, czynsz mie­
sięczny 1600, wpłaty 55600

Dom
przy Gdańskiej z ogrodem,
dwa interesy 2§ 000.
Wspaniałe domy, wi!e,
majątki ziemskie poleca
i poszukuje Szarek, Dwor­
cowa 90, (F-2982

Ol;ai,ja!
Z powodu wyjazdu sprze
dam majątek 324 mrg
z komoletn zasiewami
inwentarz żywy i mar­
twy, 30 mórg lasu, bu­
dynki murowane, 32 ty­
sięcy zł. Wiadomość:
Brdyujście, Witebska 8,
Grz gorzowski (F 2943

Okazja !
Sprzedam kamienicę z

piekarnią w Bydgoszczy
wartości 30,000 zł za 10.000
zł, do objęcia zaraz 3 in-
teresy. Zgłosz. do Dz Byd.
pod ,,Okazja 3". (16346

Dom
z interesem kolonjalnym,
bez lokatorów, snrzedam.
Wiadomość w Dz. Bydg.

(16363

Dom
ze składem k’Ton;ai-
nym, 1 mrg. ogrodu,
orzy szosie w dobrem
położeniu. Gdzie wska
że Dzień. Bydg. Pcśre
dnicv bydgoscy wyklu
czeni. 16358

Hurtownia
towarów kolonialnych
wraz z roiwozem, ko
niem, kantorem, maga
zynami oraz telefonem
l t. d. zaraz do odstą
pienia. Of. do Dz. B.
pod ,,A. D, nr. 300".

(16383

Folwark
340 mórg pszennej ziemi
60.060, 100 mórg 28.000,
60 mórg 13.000, 38 mórg
12.000, 24 mórg 8.000 zł
oraz kamienice od 10.000
do 100.000 zł poleca No­
wakowski, Kaszubska 34

(F-2944

Jadalki
sypialki dęb wo fornie
rowane na sp, zedaż.
Grodztwo 29. (16370

Okazyjna
sprzedaż mebli. Nieuży­
wany pokój sypialny wy­
jątkowo okazały podług
specjalnego projektu wy­
konany. Pokój męski bo­
gato rzeźbiony, bardzo
duży i okazały, sprzeda
tanio na dogodnych wa­
runkach Siiski, Cicha 8,
Bielawki. (16168

SrrwocJłór?
Opel9/28P.S6oso
bowy w dobrym stanie
do nabvcia. Inf ro ai :ę
w firmie Zagórski i Ta­
tarski, Bydgoszcz, War­
szawska 24 Tel. 1435.

F 2959

Skrzydło
krótkie, w dobrym stanie,
czarne, na sprzedaż. Król
Jadwigi 4b, KoerdL (16090

Moto(ykl
z bocznem siedzeniem,
jirma Huszgnarua 13 P. S
korzystnie na sprzedaż.
A Granowski, Chełmno,
Rynek 30. (16384

Fotograficzny
aparat 18X24 tanio na

sprzedaż ,,Wiol" Sienkie­
wicza 44. (F-2993

Slot oeykl
osile3KM. za400zł
na sprzedaż. Jachcice,
Czerska 1. (16167

Meble.
Najtańsze źródło solidnej
roboty, kompletne ja-
dalki, sypialki, kanapy,
pokoje męskie, kuchnie
i rozmaite inne od naj­
wykwintniejszych do
zwycza,nych; korzystny
zakup, dogodne warun­
ki. Długa 4, St. Do­
brzyński. (16072

Na sprzedaż
mało używane regały ze

szufladami, dwie szafki
wystawne, małą wagę z

ciężarkami, stojak i szafkę
do czekolady. Oglądać
można od 4-7 po połud.
Długosza 5 w podw. (16301

Sprzedam
sypialnię i kuchnię nie­
używaną z woinem 2-

pokojowem mieszka
niem orzy ul Jasnej
Zgł. Fr. Siuda. Grun
waldzka 103 o każde i

inie. (16 61

2 konie
iężarowe na sprzedaż

Gdańska 115. (F-2978

Nowe
l po-

Ci powa
(16399

Dzielny
podróżujący, najchętniej
z branży papierniczej, do
zabrania nadzwyczaj po-
kupnego artykułu, zuży­
wanego przez fabryki wy­
robów papierowych, intro-
igatornie, drukarnie, fa­

bryki wódek oraz przez
dużo innych przedsię­
biorstw przemysłowych,
na dobrą prowizję po­
trzebny zaraz Szczegół,
oferty uprasza się pod
,,Pewny dochód" do Filji
Dziennika Bydgoskiego,
Dworcowa 2. (16388

Pomocnik
fryzjerski potrzebny
P. znańs a 6. (16390

Czelad nik

piekarski, dzielny w

swym zawodzie, tylko
starszy, potrzebny za,
raz, także

panienka
urpiejąca dobrze sz-vć.
do wsze lkiej pracy do­
mowej i do interesu po­
trzebna. W. Stoma,
Sadki, st Samostrzel.

H6385

Dom
2-piętrowy, wpłata około
8000 zł sprzedam. Pośred­
nicy niewykluczeni. Szu-
ehiewicz, Bernardyńska 10
n. piętro. (16316

Dernardyn
’"piesi bardzo okazałe
stworzenie, krótko wło

:zujnv i wierny, 3-
miesięczny, z powodu
innych okoliczności ta

nio na sprzedaż. Dwor­
cowa 30. II ptr. lewo
Aleksander. (F 2932

Podróżujący
z kaucją 200 do 300 zł
może się naty-. hmiast
zgłosić. Zawadzki. Fa­
bryka stempli, P- mor

ska 13. (16398

Samodzielnego
czeladnika kowalskiego,
także i czeladnika koło­
dziejskiego potrzebuję za­
raz. Kto, wskaze Dz. Byd.

(16369

Instruktora
celem przygotowania
maturzystki dó kwalifi­
kacji poszukuje Krinic-
ki. Wełniany Rynek 1
godz. 3-5. (16349

Czeladników
szewskich poszukuję
Bydgoszcz Plac Pozn- ń
ski 12. HS410

Motor
elektryczny 21/2—3 konny
mało używany, na prąd
zmienny 220 Volt kupię
Zgłosz z podaniem ceny
W. Frąckowski, cukiernia
Chełmno. (F-2988

Francuska
nauczycielka do ucznia
6 kl potrzebna zaraz na

wieś. Dobry akcent i re

komendacje konieczne.
Unji I ubelskiej 14 a.

Rudnic! a. (16077

Bonn
freblanka z szyciem
ty,ko z dobiemi ręko
mendacjami potrzebna
zaraz do trojga dzieci na

wieś. Zgł. Aleje Mickie­
wicza II i tr. lewo.

F 2975

Fsi/
wilki, ostre, 9-15 mie
sięczne poszukuję zaraz

celem kupna. Zgł. ho
dowie i tresura psów
5 śluza. (F 2972

Poszuku,je
się rodzinę bezdzietną
lub z dzieckiem doro­
słem, pochodzącą ze

wsi do prow adzenia go
spodartwa. Zgł Libe ta

)Sowagóra. 116187

Młoda
osoba lat 21. umiejącą
dobrze szyć i dobrze
kucbn ą prowadzić, po­
szukuje posady jako go­
spodyni lub kucharka
Of. proszę złożyć pod
,,B. M. 2" do Dz. Bydg.

(16125

Major rezerwy
W. P w si’e wieku,
energiczny który _w ro­
ku 1920 w czasie inwa­
zji bolszewickiej po­
święcał swe życie i go­
tów byl takowe oddać
nie z obow ązku, lecz z

miłości dla Ojczyzny
aby bronć jej granic
dzisiaj pozostający bez
środków do życia, a przed
wojną zajmujący powa­
żne stanowisko, pragnie
otrzymać odpowiednie
zajęcie w tej obronionej
Ojczyźnie. Specjalność:
sporządzanie p!anów bu­
do w anych, pomiary, ni­
welacje, roboty budo­
wlane i ziemne. Dobry
r% suwnik i fotograf przy­
tem obznaiomiony z ra­
chunkowość ą. Posiada
’ęzyk polski gramaty­
cznie francuski rosyj­
ski. Wygląd reprezen­
tacyjny. Może objąć po
sadę tak w mieście jak
i na prowincji, np ad­
ministratora fabryki, se­
kretarza osobistego, a

w ostateczności rach­
mistrza. kontrolera lub
kasjera. Referencje bar­
dzo poważne, w razie
potrz by gotów przed­
stawić. Zgłosz. uprasza
się do Dz. Bydg. dla
,S. J 1928. 116408

Poszuku ie
się ubikacji nadających
się do fabrykacji wód
mineralnych. Zgłosz. pod
A-Z" do Dz. Byd. (16183

Pokój
umebl. z utrzymaniem
tanio do wynajęcia u

rzeźnika. Kościuszki 37. i
F-2980 V

Składu
przy ul. Gdańskiej lub
Dworcowej poszukuję
celem dzierżawy Zgł
Dr. Proebstel i S-ka
Gniezno. (15847

Poszuku ią
posady jako ekspedjent
w branży kolonialnej i
delikatesów zaraz lub od
1 sierpnia. Zgł. pod adr.
Leon Krefta, Sulęczyno,
pow. Kartuzy. 116337

MIESZKANIA

Mieszkanie
4 pokojowe z wszelkie-
mi wygodami zamienię
na takie same 5 poko­
jowe ewent. sprzedam
z częściowem umeblo­
waniem za zgodą gospo­
darza. Ot. do Dz. Bydg
nod ,,T. M. 25". (16355

Poszukują
mieszkania natychmiast
3 pokoje z kuchnią na

parterze, czynsz przed­
wojenny. Of. do Dzień
Bydg. pod .,B. R."

116347

Pokój
umeblowany do wyna--,
ięcia. Pomorska 49-50,i
III p lewo. (F-2990

Mieszkania
jedno 3, drugie 4 pokojowe
przy ul. Jagiellońskiej

wszelkiemi wygodami,
które będą na 1 paździer­
nika ukończone i nie pod­
legają ochronie lokatorów,
wydzierżawię temu, który
zapłaci dzierżawę za 2 lata
z góry. Roczna dzierżawa
1200 zł. Oferty pod ,,Dera"
do filji Dz. Bydg. Dwor­
cow’a 2. (F-2967

Pokój
wielki, umeblowany, do,
wynaięeia, Kordeckiego
nr.32,I1. (16376’

Pokój
bez mebli najchętniej,’
z balkonem poszukuje.
Of. pod ,,B. L." do Dz)
Bydg. (16378

.----------------------

,--- i

ł,adny
słoneczny umebl. pokój
na I ptr. do wynajęcia.
Adr. wśkaże filja Dzr

Bydg. Dworcowa 2.
F-2995

Pokój
dobrze umeblowany do
wynajęcia. Dobratz, Gdań-,
ska 53, II p. prawo. (16001:

Pokój
umebl. z elektrycznem
światłem i używaniem
kuchni do wynaj’ęcia;
Chwytowo 7 I ptr. le­
wo. (16382

2 pokoje
umebl. front., w śród­
mieściu z używaniem
kuchni lub na biuro wy-
najmę. Gama7,Up.1.i

(F-2960
Kupią

domek za g tówkę lub
w )!acę. 4-5 tys. zł na

dom. Adres wśkaże filja
Dzień. Bydg, ui, Dwor­
cowa 2. (F 2977

Poszuku ą
pierwszorzędną fryzjerkę
przy dobrych warunkach
zaraz. Of. pod ,,Pierwszo­
rzędną" do Dz. Byd (16308

Kupu ewy
10/°/o Pożyczkę Kolejo
wą, 8"/o Konwersyjną i
5’/a Konwersyiną. Wiel­
kopolski Dom Zleceń
Gdańska 31 32. ,15885

Kamień cą
z wolnym składem, stó
sownym na interes kon
fekcji damskiej nagłownej
ulicy kupię. Zgłoszenia z

pouaniem ceny i wpłaty
do Dz. Byd. pod ,,Wolny
skład". (16166

Słomą
żytnią kupuje Wielko
polska Papiernia, jJe-
”

n 1151. ,lsłO.

Konces jonowane

Praktyczne Kursy Han
dlowe, ul. Gdańska 31/32
organizują nowy kurs
handlowy od 1 wrze­
śnia r. b . Zapisy kan­
dydatów i kandydatek
nzyjmuie w godz. ł? ,.

4 6 Dyrekcja Jan Hen
nes b. Dyr. i Profesur
Szkół Handlowych. 15404

Na mandolinie
udzielam lekcji Zgt. od
4-6 codziennie. Jackow­
skiego 2 prawo parter

(16380

Student
udzieli korepetycyj na wsi
ewtl. w mieście. Zgłosz,
do Dz. Byd. pod ,Student"

(16350

Absolwent
pmnazjum udziela lekcji
i przygotowuje do egza­
minó,w wzamian za utrzy
manie. Pisemna zgłosz
proszę skierować do Dz
Bydg. pod ,,Absolwent".

(16405

POSADY

Meble
wszelkiego gatunku, naj
taniej i najdogodnie.
kupuje się u Zielińskiego
Śniadeckich 43 (F-2945

Kower
z ncwemi gumami, wol­
nym biegiem tanio na

sprzedaż Kiełpiński, ul
Grunwaldzka 109. 1.16392

Piekarza
dzielnego i dr świadczo­
nego do samodz’elneg’
prowadzenia piekarni,
znającego lepsze pieczy­
wo poszukuję Pos da
stała Of. przyjmuje A
Suzewski Działdowo.

16343

Poszukują
czeladzi szewskich na

męską i damską robotę
szytą i śpiikowaną. Byd-
gosz, Na!sielska 128.

(16345

- Młynarz
poszukuje zaraz żonatego
młynarza (mistrza) z kau­
cją. Wodny młyn, prze­
miał na dobę 70 ctr. —

Naftyński, Młyńsk, poczta
Huta-starogard ka, st kol.
Kaliska, Te!ef. Kaliska 3.

(16352

Uczeń
kelnerski potrzebny do
Hotelu Warszawskiego w

Bydgoszczy. (F-2988

Ucznia
do drogerji, połączonej z

składem towarów kolo­
nialnych nie niżej 13 lat,
z lepszem wykształceniem
szkolnem poszukuję zaraz

Własnoręczne zgłoszenia
do Drogerja pod Aniołem,
Boi. Ig. Kamiński, Pakość.

(16386

Służąca
umiejąca gotować — do
wszystkich prac w gospo
darstwie natychmiast po
trzebna, Zgłosz. do ,.Par",
Bydgoszcz, D’worcowa 72

(16404

Uezenicą
do magazynu konfekcji
znającą krawieczyznę po­
szukuje zaraz Marta Woj-
tynowska, Dworcowa 98.

(16381

Służąca,
młoda, umiejąca gotow’ać,
prać i prasować potrzebna
zaraz do 2 osób na cały
dzień, bez spania. Zgłaszać
się w godzinach od 11—2
Świętojańska 21,1. p. lewo.

(F-2841

Panienka
uczciwa, która szyła do

lUadu. umiejąca do­
brze szyć, piać i goto­
wać szuka jakiejkolwiek
posady ze spaniem lub
bez. Zgł. pod ,,N. W. 6"
do Dzień. Bydg. (16373

Mieszkanie
i pokoje, kuchnia, ła­
zienka zaraz do odda­
nia. Makowski, Prome­
nada 42. (16379

rozmaitości

II olontarjusza
posalę przyjmę w fa­
bryce cukierków lub cu

kierni. Łask. of. do Dz
Bydg. pod ,,Piekarz".

46358

P, ekarz
który pracował przez
dłuższy czas samodziel­
nie poszukuje posady
Łask. of. do Dz. Bydg.
ood , Piecowy". (16354

Przyjąlaby
posadę panienka wy­
kształcona. władająca
ęzykiem no!skiem i nie-
mieck., jako towarzysz­
ka starszej pani, albo
jako w’ychowawczyni
do młodszych dzieci
Oferty do Dziennika
Bydg. pod nr. ,,3533".

(16341

Mieszkanie
pokoje z kuchnią, świa­

tłem elektrycznem poszu­
kuje. (Okolica obojętna).
Kto? wśkaże Dzień. Bydg

(F-2984

l-F czasie
wakacji szkolnych od­
powiedni zdrowy i pięk­
ny pobyt na wiosce w,,
pobliżu Bydgoszczy znaj­
dzie 8-10 letnie dziew,
czę, tamie dziewczę w

tym samym wieku. Of.
pod ,,775" do filji Dzień.
Bydg., Dworcowa nr. 2 .’

(F-2987
Mieszkanie

4 pokojowe do wynajęcia.
Nowakowski, Kaszubska
nr. 34. (F-2989

Dziewczyna
umiejąca dobrze szyć i
zna wszelką, pracę do­
mową poszukuje zaję­
cia zaraz lub od 1. 8
Zgl. Jagiellońska 95b
II ptr. pr. - (16557

Poszukują
oosady do nornoey kucv a-

rza lub kucharki w ho
telu lub restauracji. Zsł.

pod ,,Pomoc" do Dz’ en

Bydg. (16397

Poszukują
5-pokojowe mieszkanie w

centrum, od gospodarza,
czynsz obojętny. Zgłosz,
spi zedaż gazet Hotel pod
Orłem. (F-2981

Chcesz
szybko i dobrze wyjść
zamąż, lub się ożenić?
Napisz do Międzynarodo­
wego Biura Kojarzenia
Małżeństw ,,Głos Serca",
Warszawa, Marszałkowska
nr, 22. (15585

Starszy
pomocnik malarski, we

wszelkich w zakres w’cho­
dzących pracach doświad­
czony, poszukuje stałego,
kierowniczego stanowiska.
Łask, oferty z podaniem
warunków uprasza się do
Dzieu. Bydg. pod ,,A. Z."

(16364

Energiczna
młoda książkowa, znająca
dokładnie buchalterję, ze­
stawia bilanse, poszukuje
posady. Łask. of. do filji
Dz. Bydg. Dworcowa 2

pod ,,Energiczna". (F-2176

Mieszkania
na Okolu - 2-3 pokoi,
ulice Grunwaldzka, Jasna,
Chełmińska, Kanałowa,
Wrocławska, poszukuję za

żądanem wynagrodzeniem
Pośrednictwo nie wyklu­
czone. Grunwaldzka 109,
skład. (16391

Udziałowca
z kapi tałem 3000—5000 zi’

poszukuję do dobrze pro-,
sperującego handlu deta­
licznego w celu rozszerzę(
nia takowego. Gwarancja
pewna. Oferty do Filji
Dziennika Bydgoskiego
ul. Dworcowa nr. 2 pod

,Udziałowca"4 F-2992

Panienka
z dobrej rodziny poszu­
kuje miejsca elewki celem
wyuczenia się gotow’ania
i gospodarstwa domow’ego
najchętniej na majątku.
Łask, zgłosz. do Dz. Bydg.
pod ,,Elewka 8". (16362

Optant
zawód kowal-górnik prosi
o jakiebądź zajęcie, trzeź­
wy i sumienny, jest w

możności stawić kaucję
1000 zł, jako inkasent lub
inną zautaną posadę. Zgł.
do Dz, Byd. pod ,,Optant".

(16387

Letnisko
2 pokoje lub 1 ,z kuchnią
do wynajęcia na 2—3
miesiące w ślicznem po­
łożeniu. Smukała nr. 3.

(16402

Poszukują
pożyczki 2000 dolarów,
zabezpieczenie w dolarach

procent według ugody.
Gwarancja pierwszorzędna
hipoteka. Oferty do filji
Dzień. Bydg. Dworcowa 2
pod ,,Pierwszorzędne".

(F-2966

Dzieweząła
do klejenia torebek
przyjmie zaraz Jan Gra­
bowski, Fabryka tóre
bek. ()kole, Nowogrodz
ka 11. (16372

Poszukują
dzierżawy gospodarstwa
50-80 mórg, z żywym
i martwvm inwentarzem
Łaskawe zgł. z podaniem
warunków Władysław
Kaliszan, Nakło, Osada
nr. 64. (16344

Pokój
umebl. frontowy na 1
tub 2 osobv z utrzyma­
niem do wynajęcia, ul
Śniadeckich 52 II ptr
prawo. (F-2973

W obec
powiększenia naszej orga
nizacji poszukujemy na

tychmiast kilku inteligent
nych panów dla wykwint­
nego podróżowania. Zna­
jomości fachowe nie ko
nieczne. 500—800 złotych
miesięcznie. Zgłoszenia
dokumentami od 10-12
i 4—6 godz. u Dyrektora
ul. Dworcowa 59, parter,

(F-2965

Kucharką
wykwalifikowaną, z do
bremi świadectwami po
szukuje się od 1 sierpnia
dla Restauracji w Byd
goszczy. Uczenice są. Of
pod ,,Nr. 11 -12" do Dz.
Bydg. (16380

Poszukują
starszą dobrą dziewczynę,
która umie gotow-ać i do
pracy domowej. Zgłosić
się Gdańska 2, p. K’orom
kowa. (F-2983

Dezp-atnie
listownie wyucza steno­
grafji wszystkich Instytut
Stenograficzny, Warszawa
Krucza 26.

Strycha rzy
oszukuje J Grześko

wiak, Grodztwo 31.

(16400

Siodlurz
wyuczony, chcący dou­
czyć się tapicerstwa w

terminie3-miesięcznym
poszukuje miejsca za

malem wynagrodzę
niem. Miejscowość obu
jętna. Jan Błażejewski
Bydg’ szcz, ul. Warmiń
ska 2. (F 29j9

Dla mego
syna szukam miejsca
nauk4 jako, mechanik
Piotr Kłodziński, Grodz
ka 15, restauracja. (16403

Portjerstwa
poszukuję. Łask. of. pod
,.Portjer" do fiłji Dz
Bydg. Dworcowa 2.

F-2970

Dzielnego
pantoflarza na stałą pracę
poszukują J. Kostrzewski
(Ł O. Held, Osiek n/N.

(15848)

Pokój
z używaniem kuchni do
wynajęcia Szwederowo,
ul. Dąbrowskiego 11
II ptr. prawo. (16359

Kawaler
Wielkopolanin, kupiec-
urzędnik, lat 33, brunet
średn. wzrostu, poszu’­
kuje szlachetnej towa­
rzyszki życia, ładnej
gosp., również z mająt­
kiem. Łask, oferty a

fotografją upr. się pod
,,Wlkp." do Dz. Bydg.

(16339

Kydgoszcz.
Zadzierżawię łub kupię
większą kuźnię zaraz lub
później, lub odpowiednią
ubikację na założenie ku­
źni Zgłoszenia do ,,Par"
Poznań, Aleje Marcinkow­
skiego 11 pod ,54,325".

(16351

Poszukują
dvskretny pokój. Zgł.
pod ,,Alfa" do Dz. Bydg

(16365

Poszukują
składu przy ul. Gdań
skiej lub Dworcowe,
oraz kierownika lub kie
rowniczki z kaucją
Zgłoszenia przyjmuje
ekspedycja Dz. Byd
pod ,G. D." (16340

Pokój
umebl. w pobliżu dwor­
ca do wynajęcia. Naru
szewicza 4. (16338

1 Pan
który mnie oczekiwał w

sobotę, dnia 17 o godz.
13x/2 w biurze, proszę c

adres, ponieważ list spó­
źniony. Zgł. do Dz. Bydg,
pod ,,Brunetka 28".

(16367

2 pokoje
umeblowane z używa­
niem kuchni do wyna
jęcia. Sienkiewicza 29
II ptr. prawo. (16368

3. miesiączne
ładne dziewczątko na:

własne do oddania. Zgł.
pod ,,A. B. 175" do Dz.
Bydg. (16406

Skład,
nadający się na każde

przedsiębiorstwo z dwo
ma oknami wystawowemi
centrum, ewtl. ubikacje
na warsztat i mieszkanie
wydzierżawi właściciel
Nowak, Solec Kujawski.

(16348

ładg pokój
z balkonem do wynaję
cia. Chodkie wieża 38
II p. prawo. (16363

Szlachetnemu Panu, j
który przyprowadził nasze

w niedzielę zgubione
dziecko, składamy najser­
deczniejsze podziękowa­
nie — Prosimy go o po­
danie adresu, Baderowie,
Paderewskiego 37. (F-2985

Poszukujemy
2 skromnie umebl. pokoje,
Oferty pod ,,Rodzeństwo"
do filji Dz, Bydg. Dwor­
cowa 2. (F-2991

Zagubiony
trzewik czarny, prawy,
między 4 i 5 śluzą. Och!
dawca za nagrodę. BezroJ
botny. Nakielska nr. 12f

16396
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Bydgoszcz—Berlin, dnia 20 lipca 1926 r.

Termin pogrzebu poda się później,

W poniedziałek, dnia 19-go lipca br. o godzinie 10-tej
wieczorem, po długich i ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu
nasz kochany ojciec, teść i dziadek

Karol Choiński
mistrz rzeźnicki

w 77 roku życia.
O czem donosi w ciężkim smutku pogrążony

w (mseniu rodziny

Artur ReissmOller.

Podziękowanie.
Wszystkim tym którzy wzięli udział w pogrzebie

mego męża i ojca naszego ś. p.

Jjfrzeffai ŁiSsowslsśeśo
okazali nam i dali liczne dowody swego współczucia,
a wi?c Wiel. Ks. Smorowskjemu, Towarzystwu Robot­
ników, Szanownym Kolegom Kolejarzy, dalej krew­
nym i wszystkim znąjomym składam na tej drodze
serdeczne __- _

-

...

. ,B SAst zzaicołeasŁ" .

10411
Mar]a Likowska wraz z dziećmi.

2 wagony nowych

śledzi Mattjasy
nadeszły i oferuje po korzystnej cenie tylko hur­
townie. Za dobry i zdrowy towar gwarantuję.
- - Oczekuję tygodniowo nowe przesyłki. - -

M. Sentkowskl, Bydgoszcz
hurtownia towarów kolonialnych. 16401 gig
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rWróciłem

Dr. Fischaeder
choroby wewnętrzne i nerwowe

1. sS-eScsfi.

Hemoroidy
Czopki hemoroidalne Gąseckiego (z kogutkiem)
usuwają ból, pieczenie, krwawienie, swędzenie,
zmniejszają guzy (żylaki). Żądać w aptekach.
Skład główny: Apteka A. GĄSECKIEGO
w Warszawie, Leszno nr. 41 8697

Wszystkim panom, którzy mi udzielili pierw­
szej pomocy przy nieszczęśliwym wypadku
ubiegłej niedzieli w Brzozie, szczególnie p, dr.
Linskerowi oraz p. wachmistrzowi z Nowej Wsi
składam niniejszem

serdeczne podziękowanie.

Obwieszczenie.
Subhastacja przymusowa.

Nieruchomość położona w Łabiszynie, tom II,
karta 59 i w chwili uczynienia wzmianki o przetargu
zapisana w księdze gruntowej Łabiszyn, tom II,
karta 59, na imię kupca Henryka Gnmmera-w Byd­
goszczy, ul. Pomorska 49/50, zostanie

dnia 10 sierpnia 1926 r. o godzinie 9y2

wystawioną na przetarg w niżej oznaczonym Sądzie
Powiatowym, pokój nr. 6.

Wzywa się wszystkich, którym przysługuje
prawo sprzeciwiające się subhascie, ażeby przed
przybiciem spowodowali zniesienie lub tymczasowe
zawieszenie postępowania, w przeciwnym razie na

zaspokojenie tego prawa miejsce licytowanego przed­
miotu zajmuje dochód osiągnięty z licytacji.

Wreszcie wzywa się wszystkich, ażeby już dwa
tygodnie przed terminem piśmiennie wręczyli lub
oświadczyli do protokółu pisarzowi sądowemu do­
kładne obliczenie pretensji co do kapitału, procentów
i kosztów wywołania oraz zaspokojenia wynikających
z procesowania tego gruntu, kosztów postępowania
prawnego oraz z podaniem stopnia uprzywilejowania,

Łabiszyn, dnia 31 maja 1926 r.

Sąd Powiatowy. (16377

im ... ............ i...i. ... ...mm.. im... lilii... ....i... . lii
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Agenfura ,,Dziennika Bydgoskiego"
Skład kolonialny
właśc. Kwiatkowski

ul. Promenada nr. 40. ul. Promenada nr. 40.
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"- Woda 3ćoLoińsfea.
o Łiro-rtej doborowej }a.fe.ośct

Oryginalna tylko z Jirmy Henryk Poznań

Osród RalsRI

(Stara Bydgoszcz)
Duże reki

Zupa z raków
Codzienn e koncert.

(16393

DDelgo
rzuconą, na pannę Mar­
tę Dąbrowską z Okolą,
Jasna 9 z żalem CO-fiamn. (16353

Fiakowa,
Za zgodność

Gierszewski, rozjemca.

OaielnesSo

poflrfiżuiuceso
w średnim wieku do
sprzedaży samochodo­
wej poszukuje natych­
miast. Uwzględnione bę­
dą tylko pierwszorzędne
siły zawodowe. (16394

Fabryka Cukrów i Czekolady
,,Carniel". Bydgoszcz,

nl, Dworcowa nr. 65.

Ucznia
który ukończył szkołę
bandl. poszukuie zaraz

M. Sentkowskl
Hartownia tow. kolon].

(16407

Po 3,00 ul.
dziennie szyię po do-
mach, Oferty pod ,,Do­
bra krawcowa11 do Dz.
Bydg, (16336

Kucharz
kawaler, poszukuje po­
sady na majątku lub w

mieście. Łask. of. upr.
nod ,Kucharz" do Dz

Bydg. (16164

DRUKARNIA BYDGOSKA SD. A.
WWEmWMlCTWO OTBOOSKIEOO”

Choroby
Płuc!

Stosowany
przez pp. Dok­
torów,,Balsam
ThlocolanAga1
przy gruźlicy,

bronchlcia,
kaszlu ułatwia

wydzielanie
się plwociny, wzmacnia organizm i samopoczucie chore-
go. powiększa wagęcialą. -

, ,Balsam Thiocolan Ago"sprze-
dają apteki. Zadajcie tylko w oryginalnem opakowaniu
apteki A. GĄSEuKIEGO w WarszHwie, uh Leszno 41.

_______(88,40

Zakład kąpielowy
C. A. Franke

tal. jtdamioi CzEourteBB-ussEele:tHt 9.

Oddział kąpieli parowych i elektrycznych .

zostanie z powodu przeprowadzenia remontu
od d. 17 lipca do d. 17 sierpnia br zamknięty.

Kąpiele! zwykłe, węglikowe, solowe, siar­
kowe i jodłowo-iglicowe będą wydawane jak
dotychczas dziennie od godziny 9-tej rana do
godziny 7-mej wieczorem.

16181) C. A. FRANKE.

Minc wodna

systemu Francis, stojącą, firmy Am­
inę, Giesecke i Konegen A.-G .

Braunschweig, mało używaną, tak

jaknową, o sile60—80K.M,
mamy okazyjnie na sprzedał.
Obejrzenie turbiny na miejscu bez
obowiązku kupna może nastąpić na

miejscu. 16110

Kępińskie Młyny Porowe T. z o. u. w Kępniewo|. PosnaAs!fie,
Nerwowi

schorzali, cierpiący na

bezsenność brak siły,
energii, niechaj używa­
ją Sanator a pozbędą
się wszelkich dolegli-
wtści i będą sie czuli
jak odrodzeni. Nie o-

trzym. w waszej aptece
piszcie do Śanator Byd­
goszcz 11 a otrzymacie
darmo próbę i opis.

(13588

Wagon
świeżych cytryn ,.Ver-
delli11 300-ki i 330-ki
nadszedł. Towar naj­
piękniejszy. Ziółkowski.
Kościelna nr. 11. (57619

Jagody
wszystkich gatunkńw kupuje

HM G)in Oaocow9cłi

7 FBB.A1WBC, KasEacB’wo Etssr.

WSZELKIE DRUKI

WYKONUJE SIĘ
SZYBKO, GUSTOW­
NIE i PO NADER

NISKICH CENACH

OPRAWA KSIĄŻEK
ORAZ WYKONANIE
WSZELKICH PRAC
INTR0LIGAT0RSK.
SZYBKO I TANIO

MP ielka
wyprzedaż mebli, garde­
roby i różnych rzeczy
przenoszonych w dobrym
stanie po. niskich cenach,
można się ubrać i ume­
blować. Pomorska nr. 6,
Dom Komisowy. (13835

Matki
chcecie wasze dzieci
zdrowe wychować od
niemowlęcia aż do wie­
ku dojrzałego, karmcie
je Senatorem. Jeżeli na

miejscu nie otrzymacie
piszcie po próbę i opis

do Sanator, Bydgoszcz
11. (13598

BYDGOSZCZ,POZNAlfeKA NR. 30
TEŁE1FOW AOF9IMISTR. 315 :-: TEUErON 320-

Maszyny
do szycia reperujemy po
najniższych cenach pod
gwarancją fachowo. Sin­
ger, Stary Rynek 15.

(14j22

Spólniczki lub spólnika
z gotówką 2—3000
zł poszukuję zaraz do
mego bez konkurencji
dobrze zaprowadzonego
sklepu (składu) w Byd­
goszczy przy ul. Gdań­
skiej. Łask. zgł. pod
,,K. IŁ 1885" do filji
Dzień. Bydg, Dworco­
wa 2. (F-2 934

Która z pań samotnych
(urzędniczka), lubiąca towarzystwo ludzi poważnych,
pragnie zamieszkać przy rodzinie bezdzietnej
i nie czuć się obcą, Otratjmo
duży frontowy, umeblowany, za możliwie przystępną
cenę i uważaną będzie za członka rodziny. (16409
ul. kokietka nr. 8a, II piętro, prawo,

Kino

Nowości

KaeaEBB

Na żądanie Szanownej Publiczności wznowienie Historja duszy dziewczęcej pod tyt.
........ ............... ....... .... .. -sasm, -t,-a, arcydzieło filmowe według głośnej
H Kgtjgf jBBŁ i- .wi..-\-iJI’L-JUSZAGERMANA

IW Wm MLA.w CEM§HE: Rezerw. 1 zł, balko1,50 zf, Leża 2 zł.
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Zamówienie.

\%r.
’

/45 Niniejszem zamawiam wychodzący w Bydgoszczy 6 razy w tygodniu
,,OseflciBBnBBfi na sideriBieńi 10^0 za 3,11 zl
wraz z opłatami pocztowemi. ,,Dziennik" odbierać będę z poczty — proszę dostar­
czyć pod poniższym adresem: --

f ;Ął-A- ...
________._A,_ii_J.

imię i nazwisko:
wnwatrasb sazaasi8 ówisżs98V

Zesnówieale.

Niniejszem zamawiam wychodzący w Bydgoszczy 6 razy w tygodniu
,,Daelesanib Bssdgoslil" na 1930 za 3,11 zl

wraz z opłatami pocztowemi. ,,Dziennik" odbierać będę z poczty — proszę dostar­
czyć pod poniższym adresem:

Imię i nazwisko:

Miejscowość: ..... ulica i nr,: isissr!ireeitji!

Sfiwad pocztowy.
Zł

tytułem przedpłaty na ,,OazŁ
odebrałem, co niniejszem potwierdzam.

ttasmfiBfi SągaiSgtosBśi” za sierpień 1926

dnia 1926,

Miejscowość: JBssssrarairasaas(łl uuca i nr.: .

Zł

tytułem przedpłaty na ,,IPaEińeSBSlilC za Sierpień 1926

odebrałem, co niniejszem potwierdzam.

dnia 1926.

podpis:,


